
Nr. 265. We Lwowie — Niedziela dnia 26 Października 1902. Itak XL.il.
Bedaktor naczelny

Or. ALEKSANDER YOGEL.
B I a r s  r e d l k r j '1  m. Kopernik! L. 7, L piątro 

otwarte od go dc. 10 rano do godn. 1 w połud. 
B iu r a  a e b n ia is t r a c y i : nL Kopernika . 7, 

parter (ojdep), utwai-te od godi. 9 rano do 7 
wieoaorem be« pnerwy.

P r z e d p ł a t a  n a  „ G a z e t ę  N a r o d o w ą “  
w y n o s i :

we Lwowie: na prowincji : ca ^ranic§ :
mleei^cinie 1 z,Ir. 1 złr. M  ct.
kwartalni S „ 8  „ 7tf „ 5  złr. 2 5  ct.
półrocznie O „ 7  r M  , 10 „ M  „
Wraz < „Tygodnikiem mód I powieści44

kwartalnie we Lwowie 4  złr. 8 0  ct.
„ na prowincji 4  „ 0 5  „

We Lwowie n  odnoszenie do domn do taca c .« 
80  ot. miesi^oinie

R o m e r  k o s z t  tt|e 4  e t .
w 3 r c ^ o c a .^ i I  o  g o d z i n i e  fe -t e j  w i e c z o i e m .

O G Ł O dK E N lA  i P B Z rU P J fcA T Ę
przyjmują: w e L w o w ie : Administracja „óa ietj 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowsku* 
Pasaż Fansuana; w P a ' ;  'tu ■ C. k ^ & ir Cibo­
rowski 31 rue d i Varenne Paris; we W łedi.in : 
Haasenstein & Vogier (Otto Mass) Wahldschgaese 
10— Hudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelil ci rue- 
angergasse 12 — M. -  Naehf.: Maz. Acgemeld 
& rlmerieh Lessner I. Wolizeile Nr. 9. ScŁallel WoU.- 
zeile 11 i J. Danneberg, IL Praterstrasse 33 ; w 
U t i d a p c d z c i e : Juliusz Leopold VII 'lisabjth- 
ring 54; w j t»i m i u r c i '  : n. M. Haasenstein 
& Vogle” i Gr. L. Daube & Comp.; w W a n ia *  
w ie : Keichma in &  Freudler.

CENA O G Ł O S Z Ą  : O g ło u e s lu  zw>. 
c z a jn e  na jćdnoszpaltowy wie-sz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 et. — N a d e s ła n e  za 
wiersz lub jego mi6jscD 30 et. — G lo iy  p u b l i ­
c z n o  i 1 za wiersz lub jego miejsca CO ot — 
P ry w a tn a  k o r e s p o n d e n c ja  3 et. od wyrazu.

L w ó w  25 października.
Maryi Konopnickiej składa Lwów jutro wy­

razy czci i uznania za jej 25-letnią twórczą 
pracę. Konopnicka w pełni zasłużyła sonie na to 
powszechne uznacie, którego zewnętrznym wyra­
zem były przed tygodniem uroczystość, jubileu­
szowe w Krakowie a obecnie takież uroczystości 
we Lwowie. Nowoczesna w tern znaczeniu, iż nie 
odgrodziła się w pracy swej od szerokich warstw, 
szła Konopnicka tą samą drogą żmudną i posę­
pną, którą szły rzesze pracujących i cierpiących, 
którą potoczyły się dążenia wieku. Wraz z tern 
smutnem pokoleniem, które żyło u schyłku XIX 
wieku, przeszła przez wszystkie jego wahania i 
niepewności, prrez wszystkie rozdarcia wewnętrz­
ne i upadki ducha.

Nie utknęła jednak na tern rodrożu myśli i 
uczuć; poszła dalej, aby stać się pocieszycielką 
zmęczonym, być im słupem ognistym, wiodącym 
naród z nocy dziejowej ku dniu nowemu. Misyę 
swą spełniała Konopnicka i pełni wiernie i 
gorliwie.

Przyszła w chwili, kiedy w naszem społe­
czeństwie zachwiały się dawne poditawy moral­
ne: po epoce wysokich wzlotów i wzniosłych po­
rywów, po dniach wielkich nadzieji, przyszły dni 
smutku i upadku. Nadeszła doba dziwnego skar­
lenia i dziwnego skurczenia duchowego. Konopni- 
oka nie uległa jednak trawiącemu upołeczeńjtwo 
pessymizmowi tej doby. Obdarzona wielką potęgą 
słowa, prawdziwa mistrzyni jego, zeszła do ludu, 
a zbierając łzy jego i jego cierpienia, wskazywa- 

( ła mu zarazem w pieśni natchnionej krainę lep­
szą, jaśniejszej przyszłości.

„Ja pragnę wstrząsnąć t% ziemią zoraną
Jak grzmot wiosenny, aż jutro z niej wstaną
Ludsie, godniejsi piastować to mianoL.

I  brat tam oratu z miłością dłoń poda,.,
I  spokój będzie i miłość na ziemi ł

Za te słowa nadziei, za to krzewienie wiary 
w postęp ducha, w nieśmiertelność dobra i praw­
dy, należy się Maryi Konopnickiej uznanie, jakie 
jej teraz całe społeczeństwo polskie składa.

Strajki rolne.
(Sprawozdania s posiedzenie, parlamentu).

W ie d e ń  25 października.
Wczoraj, jak już wiadomo z wieczornych 

doniesień telegraficznych, posłowie Romauczuk, 
Breiter i Duszyński zainaugurowali dyskusyę 
w parlamencie o strajzach rolnych w tym celu, 
aby jak najbardziej w obec obcych oplwać sto­
sunki naszego kraju, przedstawiając je w spooób 
kłamliwy i oszczerczy a przedewszystkiem, aby 
zohydzić szlachtę polską.

Wczoraj przemawiali Romańczuk i Breiter- 
Daszyński mówić będzie dopiero we wtorek.

Romańczuk zamiast ogólnie rzecz na<reśl.ć, 
począł od przytaczania poszczególnych faktów, 
przekręcając je i przedstawiając w drastycznem 
oświetleniu. Omawiał zajścia w kilku gminach 
powiatu złoczowskiego, w których pastwiska j la­
sy są wyłączną własnością „obszarników*. Tam 
chłopom bardzo źle się dzieje, by choć troebę po­
radzić sobie, chodził, oni do lasu i zbierali grzy­
by. Gdy leśniczy właściciela dóbr hr. Lanckoruń- 
skiego zobaczył kobietę, zbierającą grzyby, kazał 
ją rozebrać do naga i tak odosłał do wsi. (Żywe 
okrzyki: Słuchajcie!)

P Ellenbogen: „A cc się temu leśniczemu 
za to stało ?“

Romańczuk: „Nic*.
P. Scbi’hmcyer: „Jego należało rozebrać 

i puścić do lasu“ .

Romańczuk omawiał następnie postępowanie 
władz politycznych wobec strajku. Starostowie 
wysłali okólniki do gmin i probostw. Starosta 
Zawadzki z Tarnopola rozesłał obwieszczenie tej 
treści, że lud dopuszcza się czynów karygodnych, 
jeżeli domaga się wyższych płac i korzystniejszych 
warunków piacy. W pewnem piśmie, które wy­
słano do ruskiego proboszcza, żądał ten sam. sta­
rosta od proboszczów, aby ludowi przedstawili 
szkodliwe skutki strajku. Starosta Diltz z Husia- 
tyna powoływał się na pogłoskę, krążącą wśród 
chłopów, jakoby istniała ustawa, zatwierdzona 
przez cesarza, ustanawiająca płace dla robotni­
ków rolnych. Starosta husiatyński oświadczył, 
że broszura, którą rozdzielano między chłoDów, 
zawierająca tylko ustawę o stowarzyszeniu się 
i objaśnienia do niej, że ta broszura zawiera sa­
me kłamstwa i nie należy na nią zważać.

W Złoczowie, sekretarz starostwa Sionecki, 
znany macher wyborczy, szczególnie odznaczył 
się podczas strajków. We wsi harbuzów (p. Da­
szyński woła: U hr. Wodzickiego), gdy chłopi 
strajkowali, kom:sarz starostwa powiedział im, 
żs gdyby hrabia nawet chciał płac" im podwyż­
szyć, on do tego nie dopuści. Radził im, aby po­
szli do hrabiego, przeprosili go i aby prosili, by 
wszystko było po staremu. W rozmaitych loka­
lach publicznych przy świadkach ten sam wspo 
mmany sekretarz mówił co następuje: „Naszym 
obowiązkiem jest nigdy nie dopuścić do ugody 
między strajkującymi a właścicielami dóbr. Mu­
simy chłopów uciskać. Nienawiść wskutek tego, 
że źle wy dą na strajku, spadnie na tych, którzy 
ich do strajku namówili"

Ten sam urzędnik starostwa kaiał pewnego 
ruskiego Akademika zaaresztować i powiedział, 
że akta odstąpi me temu sądowi, do którego tc 
należało, tylko innemu, aby student dłużej sie­
dział w areszcie (Uzrzyki oburzenia u Rusinów). 
Pewien starosta oświadczył właścicielowi dóbr, 
który był gotów z chłopami ułożyć się: „ Pocóż 
panu tego, przecież już wojsko przybyło*. Mów­
ca omawia nasteoL e liczne znaniem jego nieu­
zasadnione aresztowania. Wielu uwięzionych 
wkrótce wypuszczono na wolność, później jedna­
kże, gdv ze strony wyższego sądu lwowskiego 
przyszły inne wskrzówki, sędziowie bali się ła­
godnie obchodzić z aresztowanymi chłopami.

Pewien sędzia powiatowy, Rusin, który 
podczas ostatnich wybo/ów sejmowych, mając 
zaufanie chłopów, kandydował, chciał na prośbę 
dzierżawcy dóbr interweniować u chłopów, celem 
doprowadzenia do ugody. Wówczas nadjechał 
radca namiestnictwa z młodym praktykantem 
konceptowym do wsi, poczet; zwołano chłopów, 
lecz wkrótce znowu ich rozp u szczo n o . Gdy ebłopi 
rozeszli się, zauważył ów sędzia powiatowy, że 
szkoda, iż odesłano chłopów, ponieważ gdyby 
jeszcze pół godziny trwały perlraktacye, byłoby 
przyszło dc ugody. Na tc ów miody praktykant 
konceptowy szorstko mu odpowiedział, a gdy sę 
dzia zwrócił mu uwagę, że widocznie nie wie, 
z kim mówi, zawołał: Ja panów znam bardzo
dobrze i powtarzam swój nakaz. Idź pan sobie, 
albo każę pana żandarmowi aresztować. (Słuchaj­
cie 1 wołają Rusini). Polskie dzienniki przedsta­
wiły to zajście w sposob zupełnie przekręcony

Pos. Gniewosz: Kto wie, gdzie prawda?
Romańczuk: Następstwem tego faktu hyło, 

że ów sędzia został przez wyższy sąd lwowsk. 
zasuspendowany w urzędzie i płacy.

Mikołaj M assilko: Jest to już specyalność 
lwowskiego sądu apelacyjnego. (Aluzya do spra­
wy p. Lupu).

Romańczuk orowiadał dalej, że pewien żan­
darm prowadził 28 chłopów do Złoozowa, w ten 
sposób skutych, że nie mogli nawet prosto iść. 
Gdy ci ludzie przybyli na dworzec złoczowski, 
obecny tam prokurator Schneider zrobił żandar­
mowi z tego zarzut, na co tenże odpowiedział, 
że nie miał więcej kajdan. Przypadkowo obecny 
na dworcu pewien pułkownik zawołał do żan­
darma, że nie wolno nawet psów więzić. (Okrzy­
ki u Rusinów). W powiecie husiatyńskim w je­
dnej wsi aresztowano 188 chłopów, a ponieważ 
nie było dość kajdan i sznurów do wiązania icb,

sprowadzono oddziaŁ konnicy i otoczono nim chło­
pów, którzy w ten sposób zamknięci musieli pę­
dzić z kawaleryą.

Omawiał następnie postępowanie wojska 
przedstawiając, że kwaterowano je przeważnie 
u chłopów najbiedniejszych. Z wyjątkiem drago­
nów czeskich w powiecie tarnopi nkim, którzy 
zachowywali się przyzwoicie, wszędzie gdziein­
dziej wojsko dopuszczało się wielki :b nadużyć, 
szczególnie zaś Madziarzy. Wszystko, co tylko 
dostało się w icb ręce, żołnierze kradli, zboża 
leżące na polu i zęk.raną słomę wszystko zabie­
rano, a z jednego nawet domu zerwano dach 
słomiany, aby użyć słomę dla koni. Kilku żoł­
nierzy usiłowało :.gwalcić pewną młodą kobietę, 
która ratowała się ycieczką przez okno. Jak pa­
nowie chcecie, to ram nawet podam nazwisko 
tej kobiety.

Gniewosz. Podaj nam pan lepiej nazwisko 
tego żołnierza.

Pernerstorfer. Pan już znowu chcesz bronić 
takiego świństwa, po co to panu?

Gniewosz. Ja zawsze będę żołnierzy bronił.
Pernerstorfer. Jeżeli oni coś takiego zro­

bili, to są łajdakami.
Gniewosz. Żołuierzi nie są łajdakami.
Pernerstorfer. Szlrchta jest łajdacką.
Gniewosz. Gdybyś pan tylko był tak uczci­

wym, jak szlachta.
Pernerstorfer Protestuję przeć.w temu, nie 

chcę z tą bandą 3 tać  w jednym rzędzie.
Gniew usz. Każdy sądzi podług siebie.
Następnie opowiadał p. Romańczuk, że gdy 

w czasie żniw strajk wybuchł w wielu punktach, 
dzienniki polskie z początku zachowywały się 
dość neutralnie, później jednak, gdy strajk przy­
brał wielkie rozmiary (objął 24 powiatów a oko­
ło 800 gmin), wystąpiły wprosi wrogo przeciw 
strajkującym i rozpowszechniały pogłoski wprost 
nie do uwierzenia. Tak między innemr pisano, 
że w powiecie tarnopolskim strajkujący podpa­
lają dwory obszarników, a jedne z pism wiedeń­
skich przedstawiło nawet obraz zamku oblężo­
nego przez chłopów. Cała ta wiadomość wszakże 
była czczą fantazyą. (P. Gniewosz: My mamy 
na to dowody).

P. Romańczuk: W krakowskim Ceasit wy­
dano w artykule z 26 lipca b. r. hasło, aby stłu­
mić agitacyę przemocą, zakazywać zgromadzeń, 
aresztować strajkujących i zi prowadzić stan wy­
jątkowy.

W kilka dm później także uraęd owa (toeeta 
Lun ska, która z początku również zachowywała 
się dość neutralnie i  inne dzienniki polskie przy­
niosły wiadomość, w o&o,licach strajkiem ob 
jętych, przyszło do wielkich rozruchów, że ko­
niecznie trzeba uzyó innych środków praeciw straj­
kom. Wielcy właściciele wysłali deputacyę naprzód 
do namiestnika, potem ao prezydenta gabinetu. 
Co im prezydent gabinetu odpowiedział, nie moż­
na wiedzieć dokładnie, ponieważ pisma rozmaicie 
to przedstawiały, Niektóre dzienniki twierdziły, 
że deputacya domagała się użycia środków do­
raźnych, stanu wyjątkowego. Jedno z na.badziej 
rozpowszechnionych pism polskich przyniosło wia­
domość, że prezydenl ministrów zażądał od na­
miestnika energicznych kroków, że jednak na­
miestnik na to się nie zgodził i że z tego powo­
du przyszło do konfliktu między łagodnym m - 
miestnikiem a surowym prezvdeńtem ministrów. 
(Wesołość Rusinów).

PrayDomina dalej prace Stania*.iwa hr. 'i ar- 
nowskiego z r. 1874, („Porcye*), w której tenże 
zarzucił polskim większym właścicielom ziemskim, 
że chłopów wyzyskują, dając im małe .zaliczki 
do 5 zł., a żądając w zamian niesiosunkowo 
długiej pracy podczas trwania robót polnych, 
ściągał on za to na siebie gniew szlachty. 0  ile 
stosunki w ostatnim ezasie się pogorszyły — wy­
wodzi mówca dalej można poznać z tego, że 
gdy sąg drzewa kuka lat temu jeszcze kosztował 
8 koron, dziś sprzedają go chłopom, chcąc im w 
ten sposob dokuczyć, najmniej po 24 koran, a są 
miejscowości, w których chłopom, przy wyborach 
nie uległym, nie eheą w ogóle drzewa sprzedać,

tak, że chłopi ci muszą nie raz p  ̂ kilka mil jeź­
dzić, aby drzewc kupić gdzieindziej.

Romańczuk w końcu w im'emu postów ru­
skich, mającyoh zaufanie r a odu ruskiego, składa 
następujące oświadczenie:

1) Wszędzie tu i w kroju, ze wszystidch sił 
naszych i wszelkim: ustawą dozwolonymi środ 
kam1 będziemy zwalczali nieznośny ucisk, gnębią­
cy naród ruski, a więc także wszystkich tych, 
Którzy przuz swe czyny lub bierne zachowanie się 
w tym ucisku są współwinnymi.

2) Czynimy tych wszystkich odpowiedzial­
nymi za wszystkie skutki. Sami oni będą musieli 
ponieść całą winę, jeżeli naród ruski w swojej 
obronie przed uciskiem ze swej strony przekro­
czy granice ustawą zakreślone i leżeliby miało 
przyjść do jakich ubolewania godnych zajść.

3) W razie, gdyby 'akie w przyszłości nie 
dano nam ustawowej ochrony i nie ułatwiono nam 
naszego położenia, zwróćimy się do o p i n i i  ca­
ł ej  E u r o p y  i przedstawimy austry acko polską 
admińistracyę w Galicyi we wszystkich w Euro­
pie głównych językach. (2ywe oklaski u Ru­
sinów).

Następnie przemawiał B r e i t e r  Przyczynę 
ruchu chłopsL<ego widzi w niskich piacach i w 
niesłychanych socyalnycb i ekonomicznych sto­
sunkach. We wschodi ej Galicyi — powiada — 
chłopi ją niewolnikami w caiem tego słowa zna­
czeniu. Mówca protestuje przeciw temu, aby 
strajki rolne w Galicyi przypisywano motywom 
pomycznym i podnosi, że także u ruskich wła­
ścicieli dóbr były strajki. Opisuje obszernie sto­
sunki chłopów w Galicyi. W żadnym innym kraju 
na świecie — zaznacza — nie ma tak znacznej 
ilość' mieszkańców, zmuszonych żyć z rolniclwc, 
jak w Gaucyi. V. Galicyi brak przemysłu. Gdyby 
on istniał, lud znalazłby inne zajęcie a tak ty­
siące chłopów emigrują a setki mrą z głodu. 
Szlachta jednakże występuje prteciw emigracyi, 
ponieważ chce mieć taniego robotnika Podnosi, 
że w niektórych okolicacn płaca wynosi 14 do 25 
centów za 12 do 15 godzin pracy.

P. Romańczuk: Chłopi sami często więcej 
płacą swym robotniKom.

P. Breiter: Chłopi płacą po 60 ct. i dają 
także wikt, co czyni razem około 1 zł.

P. Gniewosz: Ale u chłopa pracują też
lepiej.

P. Breuer: Tak, bo tam dostają lepszą Dła- 
cę. Następnie przytacza p. Breiter szereg nadu­
żyć, szczególnie z powiatu przemyślańskiego. Pe 
wnego cbłopa za to, że zabrał z pola dworskie­
go 10 kartofli, rozebrane do naga a właściciel 
dóbr jeszcze go osob.ście oćwiczył Jeżeli chłop 
przyjdzie do starosty o pomoc, to on mu powia­
da : Nie chcę z tym starym drabem mieć mc do 
czynienia, i kaze chłopu apelować do 'Pana Bo 
ga Pewnego 70-letniego starca, ktorego krowa 
dostała się na łąkę dyorską, tak obito, że zem­
dlał, a za szkodę wyrządzoną przez krowę, za 
brano mu kożuch, których właściciel dóbr na­
zbierał już w ten sposób cały magazyn. P. Da­
wid Abrahamowicz przyjmuje sieroty z zakładu 
sierót i zatrudnia je w polu, płaci im jednak do­
piero wtedy, jeżli się go skarży.

P. Dawid Abrahamowicz : To jest kłamstwo.
P. Breiter. We wszystkich gazetach było 

sprawozda, ie z rozprawy sądowej w tej sprawie.
Dawid Abrahamowicz zaprzecza temi
P Jarosz fpose! czeski): Byłoby lepiej, gdy­

by Polacy takie rzeczy u siebie w domu zała­
twiali. (Protesty ze strony socyalistów).

P. Daszyński: Ozemu pan nie zostanie w 
domu, jeśli chce robie obstrukcyę? Czemu pac 
tutaj skarży się na urzędników w Czechach.

P. Dawid Abrahamowicz do Breitera: Mów 
pan tylko prawdę.

Breiter wracając do stosunków chłopów w 
Galicyi twierdzi, że w niektórych wsiach chłopi 
muszą płacie 2 korony za to, że piorą swą bie­
liznę w potoku.

Eugeniusz Abrahamowicz: Gdzie się to 
dzieje ?

Breiter: W Muchówce i Antoniówce.

Eugeniusz Abrahamowicz: Gdzie leży ta 
Muchówka?

Breiter: Nie wiem.
Dawid Abrahamowicz: A gdzie jest Anto- 

niówka?
Eugen, Abrahamowicz: Jest ze sto Anto- 

nióweK.
Bars ński : Ja panu zaraz powiem, czyja to 

WłaSD 3ŚĆ.
Breiter opisuje zajścia w Gajach pod Lwo­

wem, własności księżnej Sapieżyny. Księżna spro­
wadziła tam 180 chłopów, zaopatrzonych w kusy 
i cepy i wysłała ich do wsi, gdzie wonec chło­
pów cierpiących głód kazała im dać 7 beczek pi­
wa i 2 beczki wódki i zabić 2 woły. Skutki al­
koholu nie dały na siebie diugo czekać. Przyszło 
rzeczywiście do ekscesów. Wkroczyła żaedarme- 
rya, ale aresztowała tylko strajkujących. Mówca 
opisuje gwałty i nadużycia wojska, szczególnie 
Madziarów, którzy wszystko co mogli kradli, a 
kobieły gwałcili. Powiada, że w Jaktorowie kilku 
chłopów zabito. W powiecie złoczowskim 16-le- 
tnia dziewczyna umarła z przestrachu w chwili, 
gdy weszli żandarmi, aby aresztować jej brata. 
Omawia ostatnie wyroki sądowe, wydane na 
chłopów z powoda strajków i twieruu, że sądy 
stały na usługach szlachty.

Chłopów zatrzymywano bardzo długo w 
więzieniu śiedczem zupełnie bez potrzeby, a pro­
kurator złoczowski miał powiedzieć, że ć*yni to 
dlatego, ponieważ obawiał się, by chłopi nit Straj­
kowali pizy zbiorze kartofli. Krytykuje zgroma­
dzenie senatów strajkowych przy sądach i skład 
senatów, który był tego rodzaju, że sędziowie 
polscy mieli zapewnioną większość.

Mówca zmienia jeden punkt swe^o wniosku 
w tym duchu, że wzywa rząd, aby zwołał ankie­
tę, celem rozwiązania kwestyi chłopskiej i rolnej 
w Galicyi. Kończy apelem do prezydentL mini­
strów, aby swoje socyalno-polityczne zasady 
wprowadził także w praktyce i takim stosunkom 
położył koniec.

Na tern obrady przerwano. Następne posie­
dzenie we wtorek o g. 11 rano.

Do Ciasu piszą z Wiednia :
W koluarach Izby panuje przekonanie, że 

prezydent ministrów zioźy na najbiiższen posiedze­
niu oświadczenie w sprawie językowej. Wyczekują 
go z pewnem naprężeniem w obozie niemieckim, 
obawiają, się tam bowiem ustępstw na rzecz Cze­
chów. Od tego oświadczenia czyaią politycy w w y­
sokim stopniu zsteżnym dalszy rozwój wypadków. 
Tymczasem zaś —  dla zaoicia czasu — układają 
się różne komóinacye i sojusze. W  rachubach 
tych nie omiia się także naturalnie i wewnętrz­
nych stosunków w Kole polakiem, budując na nich 
projekty przyszłości. Koło polskie nie powzięło do­
tychczas, juk wiadomo, żadnej nchwaiy politycznej, 
to tez wszystkie te głosy są tylko objawami pra­
gnień i życzeń tych, którzyby do nich właśnie 
chcieli nagiąć rzeczywiste stosunki

Ratrząc na te kombinacye z tego punktu 
zrozumiemy gniewy jednych, trj umty drugich, wy­
rzuty wresznie i oskarżenia trzecich. Faktem jest 
tylko to, że zachowanie się Koła najmniej jest o~ 
bojętnem dla tych, którzy sic tak głośno cieszą z 
jego rzekomego odosobnienia. Należy przecież robić 
dobrą minę w złej gize.

Z tern wpzystkiem lepiejby z pewrościa było, 
gdyby przez wsKazaną powściągliwość, zwłasi cza 
w koluarowych wynurzeniach, czynionych choćby 
optima fide, nie miały nieprzyjazne ram orga­
ny materyałr i podstaw do wniosków czy to o 
rozterkach, czy tylko o indywidualnych ambi- 
cyach.

Listy z kraju.
S trz y ż ó w  24 października.

{Gospodarka < tninna).
Strzyżów jest powiatowem miastem ze sie­

dzibą wszelkich mniejszym powistom właściwych 
władz. Z tych ostatnicb powinna także miejsco­
wa władza autonomiczna mieć potrzebne powo.

tsmem

M a r y a  K o n o p n i c k a .
W dwudziestopięcioletnią rocznicę Jej poetyckiej 

działalności.

Marya Konopnicka jest jedną z najsympa­
tyczniejszych indywidualności poetyckich ostatnie­
go czterdziestolecia naszej poezyi — najsympaty- 
czniejzzrch, zrozumiałych każdemu, o liryzmie 
średnim, nieco jednostajnym, miękkim, ale szla­
chetnym i nawsLróś polskim. W szeregu prze­
mian, którym podlegała nasza poezya po upadku 
powstania r. 1863, Konopnicka w pewnym związu 
z dawną wari zawską literaturą, a z drugiej stro­
ny z Lenartowiczem, wyobraża ten zwrot do po 
czyi reaiiafyczhnj, malowania rzeczy codziennych, 
życia warstw ludowvch, którego przedstawicielem 
jest we Francyi czuły, ale i nie bez śladu szcze­
rego reudzmu, Goppśe Lenartowicz, niegdró tak 
popularny, może wskazał jej zdaleka wnikać w ton 
liryzmu ludowego, ale ona trafiła w ten ton 
szczęśliwej i lepiej od niego. Wlrtuozyą wierszo­
wą stała wyżej od niego, j-ao zapairzona w Sło­
wackiego i rywalka takich miłośników formy, ja­
kim jest Faleński, a był Asnyk.

Więc gdy Lenartowicz gasł i tworzył izeczy 
mdłe, onr zajmowała jego stanowisko i szła po­
niekąd jedną drogą, ale pojmowała świat ludówj 
bardziej realnie, mniej sielankowo i słodko, zgo­
dnie z ogólnym kierunkiem puezyi, pozostającej, 
mimo protestów, pod silnym wpływem realizmu 
powieśoiowego. A że zaprzeczono także przyszło­
ści wszelkiej poeryi i potępiano próżne marzy ciel- 
two i uczuciowość, więc do szeregu innych, jak

Asnjk i cała plejada ówczesnych parna listów, 
dołączyła się i ona i wysunąwszy się prędko na­
przód, podniosła protest równie śmiały, jak 
spokojny.

I ją żarły często zwątpienie i pessymizm, 
właściwy całej naszej poezyi po r. 1863, a ma 
teryalizm oschły i płaski mełtórych pozytywi­
stów oburzał do dna duszy. Śpiewała przecież 
mniej gorzko od innych, nie beznadziejnie, i po 
próbach nieco retorycznych i mało poetyckich 
wznosiła się do wyżyn liryzmu szczerego, har­
monijnego, ujmującego. Dojrzewała widocznie, nie 
odrywała się od społeczeństwa, współczuła z cier­
pieniem mas, nie zamykała się w obojętości i ego­
izmie, a choć nie była tak wyrobioną, jak Asnyk 
lub Faleóski, poetyzowała wymownie, choć cza­
sem wielomownie, i wlewała w swe twory dużo 
kobiecej tkliwości i dobroci. Pierwsza Serya jej 
poezyj posiada znamiona poetyckiej niedojrzało 
ści, jak frazeologia bujna i małe dyskretna, brak 
oryginalnych myśli, niezgodność treści z formą, 
rem.niscencye dość wyraźne i jaskrawe. Ale jest 
i zapał i łatwość formalna, energia i zdrowie 
moralne, uśmiech i tkliwość, rzadkie wtedy u 
poetów.

Tych braków mniej widać natomiast w dru­
giej Beiyi, a szczerość miła i wzruszająca prze­
nika każdy prawie wylew uczucia szlachetnego, 
obejmującego cały ogol. zwłaszcza zaś rad, naj­
mniej dotąd opiewany w poezyi. Melodyjnośó jej 
rytmiki wzmogła się, a swojskośc, se.ee złote, 
błękitna mgla illuzyj, obrazy z życia warstw upo­
śledzonych i cierpiących, spl&tały się w całość 
dziwnie czarującą i skupioną. Plastyka wyraże­
nia nieco uboga dotąd, postąpiła znacznie, a in­
dywidualność poetki zarysowała się wyraziście

i poczęła 
cikii liryki 
likainej:

promieniować z siebie istne klejno- 
ludowej, nadzwyczajnie prostej i de-

A cze-nuź w y , chłodne -osy,
Padacie,
Gdym ja nagi gdym ja  boby,
Głód w chacie?...

Czy nie dosyć, że człek płaoze 
Na ziemi,
Co ta nocka sypie łzami 
Srebrnemi ?

Próby poetyckiego filozofowania w rodzaju 
Asnyka zarzuciła prędko. Sfera jej murzeń była 
inna mniej rezygnacyjnie i po parnassyjsku, niż 
tamten, poetyzowała nad dolą nie tylko ludu 
chłopskiego i /ozKoszowała się poezyą wsi i jej 
zajęć, ale wchłaniała i ten wielki, ogólny ból na­
rodu, który nie szedł od pesrymistów zachodnich, 
ale wypływał z tych upokorzeń i ciosów, jakie 
zadawał mu po ostatnim pogromie rok Mażdy, 
miesiąc, dzień nieledwo. Wśród ogólnego upadku 
ducna i pessymizmu, dość już określonego, choc 
rezygnacyjnego, beztreściwcj wirtuozyi formalnej, 
erotomanii salonowej i czczej do nadmiaru, ona 
nie tracua wiary w ideały odziedziczone po wiel­
kich romantykacb i buntując się i burząc nieu­
stannie, sama me była może w równowadze, ale 
czuła szlachetnie, i silniej, rzetelniej, bardz.ej po 
nęzku od niejednego mężczyzny. O sobie zapo­
mniała prawie i choć nie dosięgła n.gdy wysoko­
ści liryzmu romantycznego, myślała i czuła tak, 
jak myśli i czuje współczesny ogół, współczesna 
większość. Stąd jej wartość, mimo pretensyonal- 
Lości niekiedy rażącej, wartość normalna naj­

pierw, a \pottm poetycka, w epoce upadku wiel­
kiej poezyi.

W ludzie upatrywała olbrzymią dźwignię 
narodowego bytu i w miłjści dla mego czerpała 
otuchę w zwątpieniu. Rod najrozmsitszemi Jle- 
goryami wyrażała nieskończony szereg odcieni 
bólu i upokorzenia ogólnego, a tym, którzy nie 
mieli serca dla sprawy wspólnej i ideałów, rzu­
cała słowa pogardy, peme powagi i otwartości. 
Ona nie myśli, iżby gwałtowność wyrażeń ozna­
czała lub zastępowała siłę uczuć. Ona bywa nie- 
biedy sztuczną, zdaie się rozmiłowaną w zadzi­
wiaj ;cych ifiektach stylu — w prozńc więcej niż 
w poezyi — ale ona nie udaje ani przed sobą, 
ani przed drugimi. Należąca do szkoły Słowac­
kiego, przypomina go lepiej od wielu. Panowanie 
nad formą, raaestryę wiersza, posiada w stopńiu 
oaic :o wysokim — a nie szuka tej piękności for­
my i jej nowości, a swojej oryginalności, w mnie­
manej wyższości nad rytm i dźwięk, na grama­
tykę i składnię.

Ona językiem włada, ale go nie gwałci, ani 
nic szpeć.. Ona nie roi, tylko myśli. Uczucia pol­
skie obejmuje i wyraża wszechstronniej, silniej, 
lapiej, niż niejeden z jej braci po lutni. Na wię­
ksza kompozycye nie zdobywała się w tym cza- 
s.e, ł  ,że miała brak wyobraźni wspólny z Fa- 
leńskim ■ Asnykiem. Drobnemi utworami sypała 
be? przerwy i gdy chce się ją należycie ocenić, 
nie trzeba ganić ją za szczegóły, ale myśleć i 
wczuć się w całość tej liryki wdzięcznej, nieco 
jednostajnej, rzewnej i pełnej uczuciowośc: tęsknej 
i a"żącej, uśmiechniętej przez łzy i miękkiej po 
kobiecemu.

A iak poszedł król na wojnę,
Graiy jemu surmy zbrojmfc,

Grały jemu surmy złote,
Na zwy cięstwo, na ochotę. .

Kontrast losu możnego króla i biednego 
żołnierza Stacha wywiera wrażenie silne i przej­
mujące. Jest podoDnyoh perełek liryzmu dużo w 
trzeciej i czwartej Seryi, choć i znać. że pcetza 
wyśpiewała zwolna na nutę ludową wszystko i 
szukała nowych tematów i dróg. Rozkosz arty­
styczna jest tu już moiejsza, niż poprzednio, ale 
poelyczność i swoboda natchnienia bywa znaczną 
£ plastyka wzrosła niezmiernie opisy nie rozwie- 
wały się w mvśli i półtonach, kontury rysowały 
się wyraziście i mocno.

„Linic i dźwięki", które nastąpiły z kolei, za 
wieriją prócz dawniejszych, takie nowe słowa 
pociechy i nauki. Poetka przemawia tu uroczy­
ście i z głębi przekonania o swej społecznej mi­
sji. Granit jej duchowej energii nie zwieirzał i 
był tak twardy, jak w dniach młodości. Jeżeli 
jako poetka społeczna była blizką pojęciami mło­
dzieńczego Sienżiewicza, Prusa, Orzeszkowej i 
była nierzadko ra retoryczną i za dydaktyczną, 
retoryka i dydaktyka jej stała się stopniowo na­
der delikatną pełną artyzmu i melodyjnośc., zmie­
niła się w tkankę wyrazów i rytmów bardzo eks- 
pressywnych i poetycznych, a program jej st&no- 
wii żywą sprzeczność z większością pom^słór jej 
towarzyszy po lutni, mdłych i banalnych I

Nie wam, pieśniarce biedź pustą gonitwą
Za blaskiem lic tych, co serc pró firnem świecą...
Bc jest. pieśń na3za o świty modlitwą

Bo jest pieśń naszi jutrzeaką i *«rzą,
Z której dzień buchnie nam, zu mocą Bożą!

M IK O ŁA J L I) n W IG Lw ów , Idtotel ttooicge ’a
aóleća

P laueie gńBiowe i szewiotowe aikgiehkle, laski, parasole, 
ta lo u e , r^kftiieikL

Antoni Halski L w O w plac Maryaekl 1. 9 .
handel wyrobnw żelaznych,—  poloca

Drut podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 100 metr. zł. 3*50. — Siatka druciana zielona do okien
metr 0  zł. 1. — j£a»y ogniotrwałe od zł. 65. —  Kasetki żeltzne od zł. 3 50 —  .tfaszynki amerykańskie
korbowe do robienia lodów na litrów 1, 2, 8, 4 po zł. 5*50, 6 50, 7-50 i 9 50. — Lodownie pokojowe od zł. 22.

Meble żelazne.
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daenie, o które dbać winny nietylko inne miej­
scowe władze, ale i wsz/scy mieszkańcy miasta. 
Władza ta bowiem w normalnych warunkach 
może wiele zdziałać nietylko dla jednostek, ale 
takie dla rozwoju i dobrobytu całego miasta. 
Zdziałać to atoli może li przy dobrej swej re- 
prezentacyi i przy dobrych jej chęciach.

Niestety, Strzyżów jako gmina należał 
i należy zawsze dotąd do najnieszczęśliwszych 
gmin, które mają swą reprezentacyę nader nie­
udolną i wcale nie produktywną. Tej nieproduk- 
tywności wymagała i wymaga rządząca tu klika 
bądź dla wyzysku gminy, bądź dla własnych 
osobistych celów i zatrudnień ze szkodą miasta, 
a władze nadopiekuńcze gminy mimo utyskiwań 
i zabiegów reszty członków gminy mało dbały, 
aby wprowadzić staranną gospodarkę gminną.

Następstwem tego było, że zamknięto w kry­
minale sekretarza i kasyera, że zubożono i zruj­
nowano miasto, a burmistrzowie zamiast pociąg 
nąć ich takie do odpowiedzialności i wynagro­
dzenia strat miastu, byli tylko usuwani w dro 
dze karnej z urzędu i zastępowani członkami 
tej samej rady. Mimo to rada ta pełniła swój 
urząd przez pełne dziesięciolecie, a dodać nale 
iy, ie stała się ona nawet przez tak długotrwały 
swój urząd niekompletną.

W tych warunkach po dziesięcioleciu po­
wstała nowa reprezentacya miejska prawie ta 
sama a rozpocząwszy swój urząd, kończy obecnie 
znowu jui ósmy rok. Burmistrz, człowiek, prze 
szło ośmdzieaiąt lat mający, zmienił przed laty 
szewstwo na pióro i tak dzielnie niem zastępował 
jako pisarz dwie ubogie sąsiednie gminy wiej­
skie, ie  dla swej nieudolności został z tej godno­
ści przez starostwo usunięty, a obecnie sprawuje 
za to urząd burmistrza w powiatowem mieście, 
co jest dla tej kliki właśnie wcale pożądaną 
rzeczą.

Gospodarka gminna idzie wprawdzie nieco 
lepiej, bo nie ma czem już gospoda, ować, a 
członkowie gminy nie pokryli jeszcze braków w 
majątku gmianym, przez burmistrza, kasyera i 
sekretarza powstałych, aby było czem gospoda­
rować. Atoli nie dzieje się dotąd lepiej pod 
względem budowlanej policyi, pod względem sa­
nitarnym, ekonomicznym itd.

Ustawa bowiem budowlana ma tu rzadko i 
wyjątkowo tylko zastosowanie. Buduje się bez 
konsensu choć z wiedzą gminnej Zwierzchności. 
Przy najgłówniejszej ulicy przemieniono stajnie 
na pomieszkania dla ludzi. Bije się w rynku da­
chy gontowe, a następnie wyrzuca się zgniły 
drewniany zrąb, daje nowy drewniany zrąb pod 
dachem i w ten sposób z wiedzą gminnej zwierz­
chności odnawia się i upiększa się miasto. Przy 
pryncypalnej ulicy jak i w rynku stawia się dre­
wniane stajnie i szopy na trzodę i bydło. Bez 
konsensu stawia się mieszkalne izby po strychach, 
wskutek czego izby takie zamieszkane nie podle­
gają kontroli ani też nie bywają opodatkowane 
gminnemi dodatkami. Domy w rynku uznane za 
grożące upadkiem restauruje się itd.

Pod względem sanitarnym jest również nie 
lepiej. Lekarza miejskiego brak. Najgłówniejszą 
ulicą odchodzą ściekami gnojówki ze stajen i ze 
składów pod oborniki. W siedtob mieszkalnych 
domów przy pryncypalnej ulicy potworzone staj­
nie, w których utrzymuje się bydło. Tu znowu 
składy pod obornik i nawóz ze stajen i te doty­
kają bezpośrednio trotuaru a ztąd znowu gno­
jówka odchodzi ściekami ulicy. Tu i owdzie ulice 
lub też i rynek służy za skład śmiecia i nieczy­
stości wyrzucanych nawet wśród dnia. Nie piszę 
tu jut o bocznych i zatylnych ulicach.

Pod względem ekonomicznym wcale także 
nie lepiej. Najprostszy kontrakt jedzie się ze 
świadkami zrobić do Rzeszowa zamiast zrobić go 
u miejscowego not&ryusza. W miejscu niedostę 
pnym nabywa się od żydów wcale dla tychże 
nieodpowiedni i zbyteczny plac za wysoką kwotę 
pod budowę na jatki. Je cddaje się do budowy 
żydowi w spółce z członkiem rady, a następnie 
dla swej bezuiyteczności i dla niedostępu do nich, 
oddaje się je w dzierżawę na skład worów. K o­
szta tej budowy jatek rosły na każdem pcsie 
dseniu rady, aż wyrosły do bajecznie wysokiej 
sumy.

Nie do uwierzenia to wszystko, ale tak jest 
w gminie miasta powiatowego. Do tego dopro­
wadza właśnie ten 10 letni peryod wyborczy i 
pobłażliwość oraz ospałość władz przełożonych 
i opiekuńczych. W Strzyżowie odbyć się powinny 
były wybory połowy rady miejskiej jeszcze przed 
6 laty, a jeżeli to nie nastąpiło, to wybory do 
ca*ej rady winny mieć miejsce jeszcze w marcu 
1901. Przeciw ułoionej liście wyborców wniesiono 
protest, który niestety zalega niezałatwiony. Tu­
tejszy starosta, widać nie ma na to czasu i tą 
drogą publicystyczną chcemy mu to przypomnieć.

lezstronny.

K R O N IK A .
Lwów, dnia 25. Października 1902.

K aleu dan jk .
W  niedzielę 26 października Ewarysta P. — Gir. 

kat. Karpa M. — Kai. slow. Lutosława.
Wschód słońca 6'4l, zachód .44 .
W  poniedziałek 27 października Sabiny — Gr. kat, 

Nazarya i Par. — Kai. słów. Witomiła.
Wschód słońca 6'4S, zachód 4'42.
W e wtorek 28 października Szymona i Jady. — 

Gr. kat. Ewfymyi. — KaL słow. Władyboga.
Wschód słońca 6‘45, zachód 4’40.
W środę 29 października Narcyza Bisk. — Gr. k 

Łonhyna M. — Kai. słow. Damelita.
Wschód słońca 6-47, zachód 4'88.

— Cesarz przyjął na ogólnych audyencyaeh we 
czwartek arcybiskupa hs. Teodorowioza.

— Mianowania. Minister sprawiedliwości za­
mianował kandydata notaryalnego Kazimierza Bo- 
dukowskiego z Tłumacza, notarynszem w Mede- 
nicach.

Kronika lwowska.
=  Jubileusz Konopnickiej. Ze względu na

mnóstwo zgłaszających się depitaoyj, komitet u- 
ohwalił wczoraj, ie  uroczystość w teatrze rozpocz­
nie się punktualnie o godz. 11 przed południem, 
(a me o godz. 12, jak przedtem było postanowio­
nej. Wskutek tego wszystkie delegacye i stowa­
rzyszenia, które mają wziąó udział w uroczystości, 
zebrać się mają już o g . 10 w foyer teatru, gdzie 
komitetowi wyznaczą im miejsca i porządek prze­
mówień.

Jubilatka przybywa do Lwowa dziś o 9 1/ł 
wieozór. Na dworcu nastąpi powitanie pieśniarki 
ze strony młodzieży akademickiej, która wraz z 
młodzieżą gimnazyalną urządza korowód z pocho­
dniami i trzymać będzie szpaler wzdłuż ulioy Ko­
lejowej. Młodzież gimnazyalna za specyalnem ze­
zwoleniem swoich przełożonych, pomaszeruje na 
dworzec bataljonami.

=  Zaduszki. W  interesie porządku, dogodnej 
kcmunibhcyi i bezpieczeństwa publicznego ze wzglę­
du na nadzwyczajny ruch publiczności zwiedzająeej 
groby na cmentarza Łyczakowskim w dniach 1, 2, 
9 listopad, br. zarządził magistrat, aby ulicą Pie­
karską idący n . cmentarz Łyczakowski w dniach 
powyższych dążył tylko jednym chodnikiem po le 
wej stronie, zaś powrót z cmentarza chodnikiem po 
drugiej to jest po prawej stronie ulicy.

=  Ruscy akademicy między sobą Za przy­
kładem słuchaczów pr< f. Koleszy poszli też i n- 
kraińscy słuchacze prof. dtndnickiego. Gdy miano­
wicie weszli na salę akademicy z partyi rtuko- 
narodowej, ukraińcy poczęli wykrzykiwać i W r ó ­
cili się do profesora, aby ich wydalił. Jednakowoż 
dr. Stadnicki nie zważając na hałasy kontynuował 
swój wykład. Haliczanin zachowanie się Ukraiń­
ców nazywa „pajdokratyoznem eztnbaotwem" i mó­
wi, że oni nie dorośli do godności cieis aeademi- 
cus, gdyź postępują jak sztubaozki z klasy nor­
malnej, którzy nieraz się skarżą: Proszę pana pro­
fesora, on się na mnie patrzy!

=  Nepomucyna Piaseoka wzywaną była dziś 
do sądn do przesłuchania śledczego, na żądanie 
starszego prokuratora w Gnieźnie. Chodziło nie o 
jej wydanie, tylko o zbadanie, ozy jej kto w Po- 
znaósbiem nie był pomocnym w noieozoe. Na py 
tania w tym duchn Piaseoka odpowiedziała zgodnie 
z prawdą, że myśl ucieczki powzięła sama, bez ui 
czyjego współdziałania, że się nawet ze swego za­
miaru przed nikim nie zwierzała bo wyjeżdżając 
z Wrześni oświadczyła, że udaje się w odwiedziny 
do bratowej. Dopiero we Lwowie zatelegrafowała 
do męża. Na ncieozkę nikt jej w Poznańskiem pie­
niędzy nie dawał, aż dopiero we Lwowie zaopie­
kował się nią tutejszy adwokat dr. Michałowski 
i on się o pieniądze dla niej postarał.

=  Śledztwo w sprawie Kańczaka, polioyanta 
zabitego przez lwowskich rzezimieszków, przybiera 
nowy obrót. Sekcya sądowa wykazała bowiem, że 
bezpośrednim powodem śmierci Kańczaka, nie było 
cięcie zadane mu szablą, ale fałsaywy opatrunek 
w szpitalu wojskowym, dokąd raniony Kańozak po 
pomoc się zgłosił.

Kańczak przywieziony do szpitala wojskowego 
byt zupełnie przytomny, więc śmiertelnie nie został 
ngodzony. Szabla ścięła płatek kości, otwierając w 
ten sposób jamę czaszkową, mózgn zaś ani jego o- 
pon nie naruszyła. Jedynie mała tętniozka na opo­
nie mózgowej mnsiała być draśniętą, bo sączyła 
się z niej krew. Jeżeli ta tętniozka, znana dobrze 
ehirurgom, pęknie pod wpływem upadku lub ude­
rzenia w głowę, to robi Bię dziurę w głowie tz, 
trepanacyę, aby się do niej dostać i ją  podwiązać, 
bo inaozej krew sącząc się ciągle, nazbiera się wre­
szcie w takiej ilości, że nciśnie mózg.

W  tym wypadku trepanacyę zrobiła ręka 
złoczyńcy, lekarzowi pozostawało tylko wziąć nitkę 
i naczynie podwiązać. I  niewątpliwie, gdyby ten 
wypadek spotkał człowieka cywilnego, nie mająoe 
go szczęścia być żołnierzem policyjnym, to nasza 
organizacya ratunkowi, jak jeszcze jest niedosko

nałą, z pewnościąby mu pomoc przyniosła i urato­
wała życie. Wojskowa poi moc lekarska na to się 
nie zdobyła.

W protokole sekoyi sądowej wyraźnie to za- 
snaozono i stwierdzono, że zaniedbanie podwiąza­
nia tętniozki, operaoyi najłatwiejszej, której po­
trzebę każdy chirurg na pierwszy rzut oka rozpo­
znaje, stało się powodem śmierci Kańczaka. Kto 
za to zaniedbanie jest odpowiedzialnym, tego nie 
rozpatrywali lekarze cywilni.

=  Napad Z nożem na ojc a. Przed rokiem nie­
spełna donosiliśmy, że syn rejenta Kwaśnickiego, 
młodzieniec kilkunastoletni do pościł się zamachu r a 
własnego rodzica. W nocy oz.ekał na niego w alta­
nie, uzbrojony w pałasz i rewolwer. Czekał z za­
miarem, ażeby zgładzić ze świata ojca, który nie 
chciał iśó na rękę jego ml-ckosowskim wybrykom 
Ojoieo szczęśliwie uniknął zamachu, sprawa oparła 
się o polioyę i rozuzdanejgo wyrostka zamknięto w 
zakładzie dla obłąkanych w Kulparkowie.

Na pewien czas ucichły rodzinne spory, mło­
dzieniec przesiedział się przez kilka miesięcy w 
Knlparkowie, poczem oddano go napo wrót rodzi 
oom. Ojciec jednak, znając, porywczy temperament 
swego syna—miał się odtąd na baczności i otoczył 
strażą wyrostka. Mimo silnej kontroli jednak, jaką 
rozwinięto, gwałtowne sceny powtarzały się, mło­
dzian nie chciał się poddać rodzicielskiej władzy. 
Wczoraj rano, około godz. 10, nawpół tylko obra­
ny, wpadł ojciec do binra policyi i oskarżył syna, 
że z nożem w ręku rzucił się na niego, groził 
śmiercią jemn i matce. Na razie udajo się rozbro­
ić fnryata. Zrobiono to samo, co przed rokiem. 
Wczoraj popołudnia ulica Zyblikiewicza była świad­
kiem niezwykłego widowiska. Przed dom rejenta 
Kwaśnickiego zajechała buda, przybyli paohołoy 
miejscy. Niedoszłemu zbrodniarzowi nałożono kaftan 
na plecy i po raz wtóry zabrano go do zakładn 
dla obłąkanych w Kulparkowie.

=  Wzorową szkołę gotowania dla sług otwie­
ra 1 listopada sto w. sług ś w. Zyty pod kierunkiem 
znakomitej gospodyni. Kurs dla kucharek, potrze­
bujących się wydoskonalić w gotowaniu, będzie 
trwał trzy miesiące. Przyjmuje się na kurs 6 dziew­
cząt, należących do Btow. św. Zyty bezpłatnie z 
mieszkaniem i utrzymaniem, gdyby zaś liczba ta 
nie była wypełnioną, przyjmiemy i inne dziewozę- 
ta, ale bez mieszkania i utrzymania i za opłatą 10 
złr. miesięcznie. Również na każdy kurs przyjmuje 
się jedną lub dwie panienki za opłatą 12 złr. mie­
sięcznie, które jako pomoonioe kierowniczki wydo­
skonalić się mogą w praktyoznem prowadzenia ku- 
ohni. Ażeby umożliwić utrzymanie i rozwój tak po­
trzebnej w naszem mieście szkoły, gdzie brak u- 
zdolnionyoh kucharek daje się czuć prawie każdej 
gospodyni, będziemy wydawać bilety abonamento­
we do domów, wykwintne i skromniejsze, zdrowe i 
smaczne. Abonament składać się będzie z zup, ro­
sołów, pieeseni, drobin, dziczyzny, jarzyn i lego- 
min wybredniejszych. Obiad o czterech potrawach 
24 złr. miesięcznie, o trzech 16 złr. Wydział Pań 
Btow. św. Zyty dołoży Btarań, aby odpowiedzieć 
wszelkim wymogom P. T. odbiorców, ręcząc za 
czystość, staranność w przyrządzaniu potraw i świe­
żość produktów, sprowadzanych przeważnie z wię­
kszych zarządów gospodarstw wiejskich. Wpisy na 
abonamenta przyjmujemy codziennie w lokalu stow. 
św. Zyty ul. Sobieskiego 1. 7 I piątro w godzi­
nach przedpołudniowych.

Kronika krajowa.
Ks. A. Ulicki, dotychczasowy kcadjutor pa­

rafialny w Tarnopolu został mianowany prokurato­
rem galicyjsko ruskich spraw cerkiewnych w Rzy­
mie i prefektem tamtejszego kollegium ruskiego. 
Dotychczasowy prokurator, ks. B. Lewicki został 
prseniesiony do Wiednia, gdzie objął probostwo 
przy cerkwi św. Barbary.

Sprawy notaryuszów. Otrzymujemy nastę­
pujące uwagi: Od dnia 12 listopada z. r., w któ­
rym zmarł notaryusz w Jarosławiu, były wolne 
następujące posady notaryuszy: Jarosław, Jawo
rów, Medenioe, Zaleszczyki, Bukowsko, Rohatyn, 
Sniatyn, Rudki, Brzozów i obecnie Delatyn: W 
tym czasie obsadzono: Jarosław (dostał notaryusz 
z Kossowa), Jaworów (dostał notaryusz ze 
Starego Sambora), Zaleszczyki (dostał notaryusz 
z Brzęka n) Stary Sambor (dostał notaryusz z 
Żabiego), Sieniawa (dostał notaryusz z Niźanko- 
wio). Obecnie są wolne posady nieobsadzone: Ro­
hatyn, Brzeźauy, Sniatyn, Medenioe, Bukowsko, 
Żabie, Rudki, Brzozów, Kossów i Delatyn. Wszyst­
kie te posady z wyjątkiem może Żabiego i Mede- 
nic leoz i tam podał się notaryusz — będą bez 
wątpienia obsadzone samymi notaryuszami. Kandy­
dat notaryalny, który rok tema był pierwszym na 
posadę, pomimo pięciu obsadzonych miejsc, jest 
ciągle pierwszym i będzie nim po obsadzeniu dal­
szych dziesięciu posad. Każdy konkurs opiewa: 
„oa opróżnione miejsce po N. N. ewentualnie na 
miejsce wskutek przeniesienia opróżnić się mają­
ce", tymczasem izby notaryalne obsadzają opró­
żnione posady samymi notaryuszami a na opró­
żnione miejsoe nie mianują jak konkurs opiewr

Od dziesięciu lat prawie zwracały wreszcie 
awagę ogólną jej utwory, ogłaszane po czasopi- 
unach, a zebrane razem pod nazwą; „Italia*'.
Kolor linie i dekoracya znaczyły w jej sztuce 
więcej zwłaszcza od chwili, gdy przed oczyma 
poetki przesunęły się najpełniejsze i najzmysłow- 
ne kształty rzeźby i malarstwa, widziane w cza- 
lie wędrówek włoskich. Obok rytmiki najmelo- 
iyjmejszej dotąd, rozwinął się w Konopnickiej 
imysł plastyczny i on to rzeźbił cacka drobne, 
ale o nierównanej wypukłości i mistrzowstwie w 
szczegółach i całości. Takie transpositions d'art, 
jak je nazywał Teofil Gautier, winny być prze 
dewszystkiem rozkoszą oczu, a nie serca i myśli.
Ale i na obczyźnie nie przestała Konopnicka być 
wierną swemu charakterowi poetki oawskróś poi- 
ikiej; pogrążona w kulcie piękna, marzyła o 
swoich i ich doli, a tęsknota rwała ją do kraju 
żywo i nieustannie. A zarazem powstawały w jej 
głowie zarysy kompozycyi epickiej na większe 
rozmiary.

Jej pendzel dehkatny i wiotki obiecywał 
mało, ale artystka tej miary mogła dokonać wie­
le i już ustęp; „Imaginy", ogłoszonej w pewnym 
warszawskim organie, dowodziły swym stylem 
brylantowym i skrzącym się, raz sceptycznym, 
raz ekstatycznym a giętkim, na wzór Słowackie­
go, pewnego rozmachu epickiego, tak rzadkiego 
w epoce panowania form drobnych. Gdy poja­
wiły się tedy pierwsze rozdziały „Pana Balcera w 
Brazylii", każdy miłośnik poezyi współczesnej po­
myślał, źe nikt inny, jeno Konopnicka, zżyta naj­
lepiej z ludem, potrafi stworzyć opopeę ludową i 
drżenie przejmowało serca wszystkich na widok 
wynurzających się z szarego tła wychodźców 
brazylijskich, dzielnego majstra kowalskiego ce-
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chu, Balcera, patryarchy wioskowego Horodzieja, 
wszędobylskiego i filuta Opacza, kość z kości 
chłopów i nie wydobytych z wyobraźni, ale 
obserwacyi śmiałej i godnej porównania z tą, 
która zadziwia i imponuje w ludowych nowelach 
Sienkiewicza. Epizody szły za epizodami i, choć 
każdy z nich zachwycał żywością, plastyką, na­
strojem uczuciowym i w ogóle urozmaiconym 
niezmiernie, epopea ludowa nie powstawała.

Poemat był polskim, ludowym, wspaniałym 
miejscami, a oktawy, które go składały, były nie­
kiedy mistrzowskie. Przecież, gdy myśli się o nim, 
pamięta się szczegóły, całości nie ma i prawdo­
podobnie nie będzie. Pan Balcer za mało jest 
bohaterem poematu, jego przejścia indywidualne 
nie istnieją; poemat jest tylko szeregiem obrazów 
z życia wychodźców brazylijskich, ale nie epopeą. 
Bohater działa za mało na własną rękę, a w każ­
dej epopei wątek i bohater być muszą i są od 
czasów co najmniej Homera. Nawet u Dantego 
na tle wizyj zaziemskich rozwija się nić życiowa 
samego twórcy, jego duchowe przejścia i zmiany. 
Bez postaci Robaka, a choćby i Tadeusza, byłaby 
epopea mickiewiczowska tylko zbiorem opisów 
przyrody i zwyczajów litewskich, czemś w rodza­
ju „Mohorta", jedynie nader świetnego w wyko­
naniu. Tu bohaterem jest masa cierpiąca, ale 
tylko masa, a nie człowiek, wchłaniający w sie­
bie jej dążności i uczucia i interesujący przede- 
wszyatkiem w swych indywidualnych przejściach 
i kolejach.

Każdy epizod poematu świadczy jednak 
o wielkim artyzmie Konopnickiej. Świadczy też 
o jej uczuciu, tryskającem falą z tej epiki całkiem 
lirycznej, uczuciu dziwnie mocnem i prostem, któ­
re czyni z kobiety, na pozór słabej i miękkiej,

poetę silniejszego od wielu pozornie tylko silnych. 
Czy była zawsze wyższą od bieżących opinij, 
uprzedzeń lub haseł, tego pytania dziś roztrząsać 
nie chcemy. Dlatego jej wyraz artystyczny oca 
leje wśród ciągłej przemiany i podziała na na 
stępców. Jej dramatyczne próbki mają już, wobec 
liryki zwłaszcza, znaczenie mniejsze. Doskonali 
się dusza w zetknięciu z nią, nabiera miłości 
kraju, napełnia dziwną tęsknotą i melodyą, od­
rywającą od szarej prozy codziennego bytu i nio­
sącą w sferę idealną a przecież rzeczywistą. Ży­
wotność narodowa jest zbyt wielką, by nie prze­
biła skorupy nie tylko pozytywizmu, nie rzadko 
kosmpolitycznego, ale i pessymizmu, niekiedy u nie­
których modnego. Dusza polska szczera i otwarta 
skrystalizowała się w tej poezyi, pełnej łez 
i uśmiechów, artystycznej bardzo, choć w mierze 
średniej i zrozumiałej każdemu, świeżość i pa- 
tryotyzm ją cechujące dokonały już wiele. Wy 
warła ona wpływ znaczny na wielu idących 
w znoju i trudzie do lepszej przyszłości, a jak 
Mickiewicza, oży wisla i ją tylko miłość, największa 
dźwignia społeczna i najbardziej poetyczny ele­
ment poezyi. Za tę pracę na twardej i płonnej 
glebie należy się jej część i podzięka szczera 
a zarazem życzenie najdłuższe; działalności na 
stanowiaktt raz obranem — nowe lat dwadzie­
ścia pięć!
(Przegląd polzki) Dr. Tadeusz Grabowski.

jednego z kandydatów, lecz znów rozpisują kon­
kurs. A ponieważ znów poda się jakiś notaryusz, 
znowu on ma pierwszeństwo, a kandydat, który do 
20 lat pracował, musi ozekaó dopiwo na taką po­
sadę, której żaden notaryusz nie chce. Trzeba 
jeszcze zauważyć, źe na każdą z osobna posadę 
musi kandycat wnieść osobne podanie, które z za­
łącznikami kosztuje do 20 koron, tak więo zanim 
zostanie notarynszem na same podania wyda na 
stemple do 200 koron. Praktykowany więo obeonie 
przez izby notaryalne system konknrsów i miano­
wania notarynszów powinien uledz sprawiedliwym 
reformom.

Pożar. W  Bolanowioaoh koło Mościsk wy­
buchł onegdaj poZtr w fabryce w jdek i likierów, 
należącej do spadkobierców Kazimierza hr. Droho- 
jowskiego i zniszczył ją wraz z urządzenifm. 
Magazyny uratowano. Szkoda wynosi około 20.000 
koron.

Z Podola donoszą, źe w kilku miejscowo­
ściach chłopi zbuntowani nie kopią kartofli, W 
Tłusteńkiem n p. Leona Horodyskiego 200 mor­
gów obsadzonych kartoflami kopie się 60ciu boj­
kami z gór, gdyż miejscowi ludzie nie ohoą przyjść 
do roboty. Raz jeden tylko zgłosiło się kilkunastu 
miejscowych, ale gdy w. eozór obili ich strajkujący, 
więoej już nie przyszli. P. St. Rudrofowi oświad­
czyła czeladź dworska, źe będzie nada1 słnżyć, bo 
musi, ale służyć będzie „jak za napaść".

Kronika ogólna.
§ Czaszki ku czci Konopnickiej. W Pilznie 

czeskiem odbędzie się 29 bm. za staraniem tam­
tejszego „ozeskiego stowarzyszenia pań i panien* 
uroczysty wieczór ku czci Maryi Konopnickiej. W 
obchodzie, którego program jest bardzo b aga ty, 
weźmie udział śpiewaczka operowa: pauna Kasz- 
parówna i redaktor M. Pokorny, który będzie śpie­
wał kilka pieśni, Następnie wirtnozka p. Schmid- 
tówna odegra kilka utworów fortepianowych; u- 
twory poetki w czeskim przekładzie będzie dekla­
mował redaktor P. Nebesky. O działalności litera­
ckiej M. Konopnickiej wygłosi odczyt gruntowny 
znawoa piśmiennictwa polskiego i gorący przyja­
ciel Polaków, prof. P. A. Hora.

§ Jeszcze sprawa Humbertów. Petite Pari-
sienne donosi z wielkiemi zastrzeżeniami o zasu- 
spendowanin jednego z wyższych urzędników pre­
fektury paryskiej. Podobno spotka to także kilku 
innyoh urzędników. Zdaniem Petite Parisienne 
rząd posiada dowody, źe urzędnicy ci odegrali po­
dejrzane role w sprawie Humbertów.

Z całego świata.
(Doniesieni* telegraficzne.)

T r y e s t  25 października. Wczoraj odbyło 
się tu zgromadzenie, w którem wzięło udział prze 
szło 250 palaczy i marynarzy. Obrady nie zmie­
niły w niczem położenia. Parowce Lloydu od­
chodzą regularnie, ponieważ z jednej strony stoją 
do dyspozycji palacze marynarki wojennej, z dru­
giej Z8Ś parowce w portach Poli, Wenecyi i 
Brindisi oddały do rozporządzenia swych ludzi.

W ie d e A  25 października. (Tel. pry w.) 
Wiec austryacko-węgierskich księgarzy, który 
zebrał się tutaj dzis.aj na dwudniowe obrady 
uchwalił wystósować do obu rządów petycję, aby 
przy odnowieniu traktatu handlowego z Rosyą 
starały się o zupełne zniesienie cła od książek 
polskich, lub aby przynajmniej przy tych książ­
kach cło nie było wyższem niż swojego czasu 
pobierano jc w Austryi. Polacy nakładcy repre­
zentowani są na wieou przez W. Gubrynowicza, 
Perlesa i Bondyego.

Stan pow ietrz*. (Sprawozdanie centralnej ata-
cyi meteorologicznej we Wiednia i austryaokich kclei 
państwowych.) D. 24 pażdaiernika 1902 o godzinie 7 rano 
Ozomiowce +5-2 , Tarnopol + ' —, Lwów +2-6, Skole 
+ 4 4 ,  Przemyśl +•— , Tarnów + 9 9 ,  Nowy Zagórz 4 6-1, Kraków + 0  9, Praga +2-4, Wiedeń + 4 '6 , 
Semmering 4 - '—, Budapeszt + 6 2 ,  Ischl + S '8, E m  
+ 8 '4 , Tryezt -f-9 2 Oelzjnzza.

Z Colosseum Wczoraj wystąpił po raz drugi 
Don Fraacesco Sonsa ze swą trupą operową, zło­
żoną z 14 osób. Na program złożyły się najpię ■ 
knisjsze pieśni z jego repertoarn ta w. Chansons 
animees. Sam Souza odśpiewał prolog z „Pajaców" 
i zmuszony oklaskami doborowej publicznośoi któ­
ra zapełniła widownię po brzegi, dodał nad pro­
gram arj ę Toreadora z „Carmen". Markiz Souza 
ma silny fenomenalny głos barytonowy, o skali 
rozległej, o pięknem brzmieniu w górze. Panna 
Elfriede de Rohda, pr i madonna Metropolitan Opera 
House w Nowym Jorku posiada głos o charakterze 
ua wskróś koloraturowym, dobrze wyszkolony. Na 
wzmianaę zasługuje też rozległa skala, sięgająoa u 
spiewaozki aż do wysokiego f, P. Souza przed 
podjęciem dalszej tournóe artystycznej wystąpi je* 
szoze w Colosseum w niedzielę popołudniu i wie 
ozorem.

Pierwszorzędna restauracya Filharmonii
w gmachu Skarbkowskim 

wejście wprost z ulioy Skarbkowskiej. — 6 sal ja­
dalnych, 4 gabinety dla kółek zamkniętych. Ogród 

zimowy ogrzany. 9 bufety.
K o m fo r t  eu rop ejsk i. . . . . . . . . . .
. . . . . . . . . . .  K u ch n ia  fran cu ska .
Piwo wyśmienite okocimskie, oprócz dań luksuso­
wych, ceuy potraw są nadzwyczaj niskie.— Zamó­
wienia na zbiorowe śniadania, obiady i kolacye 

przyjmuje się.
Lokal otwarty przez oały dzień do g. 2-ej w nocy.

Po ziemiach polskich.
{Poznań, Gdańsk, Mcdborg, Kr ui wica, Toruń, 

Warszawa.)
Prof. politechniki lwowskiej p. Franke wraz 

z drugim kolegą odbył Uch wakacyj podróż na­
ukową pc ziemiach polskicn i onegdaj na zebra­
niu to warz. politechnicznego składał z niej spra­
wozdanie, ilustrowane barwnetni interesującemi 
opisami :

Przed rozpoczęciem właściwej podróż; 
pc ziemiach polskich, udali się obaj po­
dróżnicy do Drezna i Berlina, a stamtąd dopiero 
do Poznania. Stosunki poznańskie, zdaniem p. 
Franke, zbliżone są wielce do stosunków w Czer- 
niowcach, tak tu, jak tam, rozmówić się można 
ze wszystkimi po polsku: niestety ucisk Prusa­
ków odbija się wybitnie na tamtejszem społeczeń­
stwie. Budowli większych na razie niema; dopie­
ro po zniesieniu wałów, rozpoczną się roboty na 
większą stopę.

Z Poznania przybyli podróżnicy do Gdań­
ska. Gdańsk i MalDorg to są 2 miasta, będące 
wymownym dowodem, do jakiej doskonałości

dójść może architektura ceglana. W  miastach tych 
kamienia prawie wcale nie widać. Niestety i d o ! 
<Ł.eg0 i m u  jui „  nich na u ta e tm e  « £ -  
tyka a nawet wszyscy robotnicy mówią po nie­
miecku. Będąc w Gdańsku, szuka się przede- 
wszystkiem Wisły, a tymczasem Wisły tam wca- 
le nie widać, wpada bowiem do morza przed 
miastem, a przed ujściem jest spokojna i powol­
na, dzieląc się na liczne ramiona. Przez miasto 
przepływa jedynie jedna z jej odnóg, Motława, » 
na obszernej wyspie, znajdują się duże spichrze 
starożytne na zboże. Architeaturę Gdańską (re­
nesans z trochę gotyku) porównać można tylko 
z architekturą Norymbergi, tylko, źe Norymber­
ga jest cała z kamienia, zaś Gdańsk tylko z ce­
gieł. Domy są wysokie i wąskie, o 3 oknach z 
wysokimi szczytami. Podczas, gdy w Norymber- 

8 flą t2W' wykusze, czyli erkery, to 
jL  k,«ma u ? T  P^ybńdówki, czyli tzw bsj- 

szlag (Beischlag). Są to platformy oparte na 
słupacn i wystające na poziom ulicy i stanowią 
oae rodzaj altany, w której mieszkańcy, niejako 
na ulicy, spijali piwe, zajadali i palili fajki. Naj­
więcej bajszlagów przechowało się na Francu 
i na Joppengasse. Na największa uwagę aasłn-

f f l r h o i d“ e b“ d0Wte'
y fi, ^ a,ł“ 82 Poch°d2i jeszcze z drugiej połowy 
XIV stulecia , ozdobiony jest ładną wieżycą, na 
której wznos, się po dziś dzień duża pozłacana 
figura króla polskiego Zygmunta Augusta. We­
wnątrz ratusza znajdują się prześliczne roboty 
rzeźbiarskie z drzewa, w jednej zaś sali sławny 
obraz sądu ostatecznego, zresztą me wielkiej war­
tości artystycznej, ale za to mający z tego po­
wodu wartość historyczną, ileże malarz umieścił 
na mm osoby z ówczesnej Rady miejskiej i ka­
zał ich szatanowi gnębić jako zdrajców. Za karę 
skazała Rada artystę na umieszczenie siebie sa­
mego także na tym obrazie. W ratuszu są wre­
szcie śliczne zbiory okazów drzewnego orzemy- 
słu Gdańskiego. ł

ZJW‘ ^r Û8l10f Jesf to gotycki, jednopią- 
trowy budynek o 3 oknach. Nazwa jego pochodzi 
oc bajecznego króla angielskiego Artusa, Który 
według legendy siadał do stołu (Tafelrunde) z 12 
swoimi rycerzami i uczty z nimi odprawiał. Le­
genda ta znalazła oddźwięk w Szczecinie i Gdań­
sku, a cechy gdańskie zbudowały sobie budynek 
w którym podobnie jak król Artus, przedstawi- 
cieie ich zażywali wczasu przy piwie i fajce. 
W dzisiejszych czasach budynek ten stuży za 
giełdę zbożową, a główna sala posiada prześli­
czne sklepienie wachlarzowe, oparte na kilku fila­
rach, a w samej osi sali, stoi marmurowy posag 
króla Augusta III.

Z ulic gdańskich najciekawsze jest t. zw. 
^ ng8asse) zakończona na obu końcach bramami. 
Ulica ta wiąże się z wspomnieniem króla Jana III, 
któremu mieszczanie Gdańska, dla ułatwienia 
przejścia od jednej do drugiej bramy, w czasie 
przyjęcia przyjeżdżającej z Francyi do Polski na­
rzeczonej Maryi Ludwiki, powybijali otwory w 
ścianach na wylot. Fakt ten świadczyłby wymo­
wnie o sympatyi ówczesnej ludności dla króla 
polskiego. Jest także dotąd w poszanowaniu dom, 
w którym mieszkał ongi król Stanisław Leszczyń­
ski, wygnaniec z Polski.

Miasto bogate jest nadzwyczaj w kościoły, 
niestety dziś już prawie wszystkie protestanckie. 
Niemcy jednak utrzymują je mimo to wraz i  
wsieikiemi pamiątkami polskiemi w wieikiem po­
szanowaniu. Kościół N. Piinny Maryi, największy 
może w całych Niemczech, 3 nawowy, olbrzymi, 
zachowany jest w wybornym stanie wraz z ołta­
rzami, pomnikami i posągami świętych; zachowa­
ne są nawet staroświeckie monstraneye i ornaty 
odnalezione niedawno przy restauracyi jednego

Natomiast przykre wrażenie sprawia umie- 
szczona tuż obok posągów świętych Pańskich 
Matki Boskiej, nieszczególna kopia gipsowa po­
mnika Lutra z Wormacyi! W tym też kościele 
znajduje się też sławny obraz Hansa Memlmga; 
Holendra, o który rodacy jego nawet zaciętą 
walkę staczali z Gdańszczanami i tylko za wyso­
kim okupem walki tej zaniechali. W kościele tym 
są wszędzie polskie pamiątki i napisy, które do­
tąd Niemcy starannie przechowują z dziwnym 
pietyzmem.

Opuściwszy Gdańsk, udał się dr. Franke 
nad samo ujście Wisły do morza; ujście to nie 
jest wcale wspaniałe, ani też imponujące i nie 
da się porównać z ujściem Laby koło Hamburga.

od Gdańskiem Wisła ujęta jest w kamienne 
brzegi. Przy samem ujściu koło Westerplatte 
miel. nasi podróżnicy sposobność oglądania czę­
ści floty niemieckiej tj. 5 pancerników, a między 
mmi najokazalszy tj. Wiirtemberg.

Przez Tczewo (Dńrschau) przybył wreszcie 
dr. f  rankę, do Malborga — Malborg jest mia­
steczkiem, liczącem 12.000 mieszkańców, leży zaś 
nad Nogatem, tj. jedną z martwych odnóg Wi­
sły, wpadającą do zatoki „frisches Haff«. Na pa­
górku. na fundamencie skalistym, wznoszą się 
olnrzymie gmachy zamku, zbudowane wszystkie 
z cegły.
r/j u Zan?ek raciborski różne przechodził koleje. 
Zdobywał go nadaremnie Wład. Jagiełło i do­
piero po pokoju toruńskim przeszedł do Polski, 
stając się siedzibą wojewody. Z biegiem czasu 
zniszczał, a Fryderyk II użył go na kasarnie dla 
wojska, w najpiękniejszych salach trzymano, jak 
na Wawelu lub Hradczynie, konie i wojsko, czę- 
śc zaś zamku wynajęto na przędzalnie bawełny. 
Dopiero w latach 1830-1840 wzięto się do 
restauracyi, która trwa już lat przeszło 60, a 
potrwa może drugie tyle. To co zrestaurowano, 
wykonane jest jednak po mistrzowsku.

Zamek składa się z 3 części tj. zamku gór­
nego, środkowego i dolnego, a przedstawia sie 
wspaniale. W  górnym zamku mieszkał sam wielki 
mistrz w dużych i okazałych komnatach. Z je­
dnej takiej komnaty wchodzi się do odnowionej 
właśnie kaplicy, którą przerobiono obeonie na 
protestancką, a w której wymówił Wilhelm II. 
niedawno pamiętne swe słowa. Jest to właściwie 

u j kościół, górny i dolny; na zewnątrz
absydy umieszczona jest w framudze olbrzymia 
4 metry wysoka, marmurowa figura Matki Bos­
kiej na złotem, możajkowem tle. Piękną nie mo­
żna jej nazwać; ma charakter bizantyński, szty­
wny; zwrócona jest ku wschodowi.

Sale zamkowe zwią się remterami. Najcie­
kawszy jest t. zw. „Empfangsremter", czyli sala 
przyjęcia, spoczywająca na jednym filarze porfi­
rowym, obecnie całkiem odnowionym, z cudownie 
pięknem sklepieniem, podobnem do palmy, a w je­
dnym rogu komnaty widać dziś jeszcze coś czar­
nego. Jest to kamienna kula polska, owa „Polen- 
kugel“ , która wedle legendy w czasie oblężenia 
Malborga przez Władysława Jagiełłę o mało nie 
trafiła środkowego filaru i nie zniszczyła kom-

t c e  L w o w i e  
p i. H a lick i 1

C O L O S S E U M

polecają po cenach najniższych: Najnowsze wełny, jedwabie, flanele, 
barchany. Płótna szifony i bieliznę stołową. O lbrzym i wybór, próbki franco

H F *  W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. ^
C *d sł«** le  przedstawienie. — Peesątek  e  geds. 8 wleesórT,

Biloty m» wcMŚoisj to  AabysU u Plołu&a. — Karoia Łndwlka 9 .
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naty V. spaniała jest tarte sala zwana Erholungs- 
remter, czyli bawialnia, a jeżeli prawdziwą jest 
legenda o Konradzie Wallenrodzie, to w tej 
właśnie fali miałby Wajdelota śpiewać pieśń
0 Alpuharze. Sala ta jest równie wspaniale od­
nowiona, jak i jadalń’a (Speiseremter), w której 
aą wizerunki wszystkich wielkich mistrzów.

Przez Toruń udali się następnie nasi po­
dróżnicy do Kruświcy, gdzie zwiedzili słynną my­
sią wieżę. Wieża ta jest zupełnie odnowiona, lecz 
na każdym kroku widać ślady pruskiej arogan­
cji, bo podczas gdy pod zamkiem Malborskim, 
stoi na granitowej podstawie szyderczy posąg 
Fryderyka II, otoczonego grupą 4 mistrzów krzy­
żackich z Konradem v. Salza na czele, to przed 
wieżą kruświcką postawiono obelisk Wilhelma 
II z popiersiami Bismarka i Moltkego i 2 arma­
tami, skierowanemu na wschód. Ludność kruświ- 
cka mimo to jest czysto polska, wesoła i pra­
cowita.

Zwiedziwszy z powrotem Toruń, jego cie­
kawy ratusz i dom, w którym się urodził Koper­
nik, przybyli podróżnicy nasi przer Aleksandrowo 
do Warszawy, jako ostatniego etapu swej po­
dróży.

W Warszawie przyjęcie w kołach techni­
cznych było szczere i serdeczne. Stowarzyszenie 
techniczne, istniejące zaledwie 2 lata, potrafiło 
zebrać w tym czasie 145.000 rubli, zakuDiło grunt 
pod budowę i rozpisaio konkurs na plany.

Warszawa licząca obecnie przeszło 750 ty­
sięcy mieszkańców, rozwija się raźniej cd Berli­
na. Najpiękniejsze gmachy znajdują się przy ul. 
Marszałkowskiej. Znać jednak jak rząd na każdym 
kroku utrudnia rozwój miasta. Dość powiedzieć, 
że miasto nie ma dotąd tramwajów elektrycznych, 
tylko konne, a bruki są straszne. W towarzy­
stwie uprzejmego sekretarza stowarzyszenia te­
chników, inżyniera Rosseta, zwiedzili następnie 
goście lwowscy hotel Bristol i gmach szkoły po­
litechnicznej.

Hotel zbudowały jest z całym przepychem, 
z własnem oświetleniem elektrycznem (gdyż cen­
tralnego nie ma dotąd w Warszawie), przyczem 
zauważyć należy, że do wytwarzania siły elektry­
cznej służą motory Diesela (opalane repąj. urzą 
dzone przez zdolnego inż, Maryana Lutosławskie­
go Mimo wszelkiej okazałości urządzenia, hotel 
ten nie opłaca się i niewiadomo jeszcze, iaka 
będzie jego przyszłość.

Gmach politechniki warszawskiej przv ul. 
Koszykowej, leży podobnie za miastem, jak po­
litechnika lwowska. Budowano ją bardzo pospie­
sznie, zaś architektami byli pp. Sziller, który ją 
projektował i Rogoyski, kierujący jej budową. 
Styl jej jest trudno określić; budowana jest na 
wzór gmachów wystawowych. Główny gmach 3- 
piętrowy jest ogromny, dziedziniec zaś cały kry­
ty jest podobme jak w Charlottenburgu szklanym 
dachem i tworzy półkole, w którem mogłyby się 
śmiało odbywać wiece akademickie, jak we Lwo­
wie, gdyby rząd rosyjski na me tylko zezwolił. 
Dziś służy tylko jako miejsce wystawowe dla ró­
żnych okazów.

W samym gmachu znajdują się wszystkie 
sale wykładowe, rysunkowe itp. W drui im bu­
dynku mieści się instytut elektrotechniczny i fi- 
zyczuy, w trzecim zaś chemia i elektrochemia. 
Prócz tego są 3 budynki z żółtej cegły, tynko­
wane. zawierające: 1) maszyny, dynamomajzyny
1 7 kotłów, 2) warstaty, 3) stację mechaniczną 
doświadczalną.

Koszt całej budowy wynosił 3 i pół miliona 
rubli. Mimo tej okazałości Polacy wiale nie są 
zachwyceni tą instytucją, gdyż wykłady odby­
wają się tylko po rosyjsku, zaś profesorowie, 
rodowici Rosyanie lub karyerowicze, nie budzą 
w młodzieży polski«i szacunku i sympatyi.

Po zwiedzeniu politechniki nastąpiło zwie­
dzenie fabryk kilku, jakoto bezwnanika węglo­
wego (pod kierunkiem inź. Siekluckiego), fabryki 
maszyn Rephane i Sp. i fabryk Bormasa i Sp. 
tudzież Rudzkiego, wysyłającej swe konstrukcje 
mostów aż do Władywostoku.

Ruch artystyczno-literacki.
* Słynne cztery obrazy przedstawiające zwy 

oięstwa nad Tarkami: pod Kłuszynem 1610, pod
Chocimiem 1637, pod Wiedniem 1683 i pod Parka­
nami 1683, a stanowiące własność kościoła para­
fialnego w Żółkwi zostaną odrestaurowane stara­
niem Koła konserwatorów Galicji wschodniej. 
Pierwszy z tych obrazów pochodzi od niewiado­
mego autora, inne są dziełami Kastlera i Atlan- 
oontiego. malarza nadwornego króla Jana III. Re­
stauracja pornczona została prof. Kllhnowi. Ponie 
waż obrazy Bą bardzo wielkich rozmiarów, przeto 
dla restauracji przywiezione będą do Lwowa i tu 
dla naprawy zostaną rozwieszone w pałacu sztuki 
w parku Kilińskiego.

* Z Filharmonii Dyrekcya Filharmonii zawia­
damia, że począwszy od niedzieli kasa sprzedaje 
bilety na czwartkowy i sobotni koncert, w którym 
bierze udział Virginia Gnenni i Miccio Horszow- 
ski. Bilety zamówione dotychczas muszą być naj 
dalej do poniedziałku wieczorem wykupione, gdyż 
w prze. wnym razie będą sprzedane.
Repertuar lwowskiego teatru anielskiego.

W  niadz,elę o godz. 11 v> południe Pcranek ku 
aozczjniu jubileusz* M. Konopnickiej.

O godz. wpół do 4 po połudmu „Dramat Kaliny" 
Kawackieg i.

O g  idz. wpół do 8 wiecz' rom „Świat na opak" 
Kapellera.

W  poniedziałek po raz 1 „Mamzelle Marion" ope­
retka PiADąuett*.

W e wtorek „Hamlet*1 tragedya Szekspira, występ 
Bliwiokiego.

We środę „Nam’zelle Marion" operetka w 4 ak. 
Planquettaj

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.

W niedzielę dnia 26 października 1902

UROCZYSTY OBCHÓD
ku uczczeniu 25-letniego jubileuszu

MARTI KONOPNICKIEJ
PROGRAM:

1. Powitanie jubilatki.
Z. St. Niewiadomski: „Pieśń hołdu", na głosy

solowe, chór mięszany ■ orkiestrę, słowa A 
Neumanowej.

3. M. Konopnif-ka: a) Fragment I., b) Wyjątek
z „Pana Balzera", wygłosi p. Irena Solska.

4. St Niewiadomski: a) „O mow, o śpiewaj",
b) „Miesięczna noc", p. Teodor Borkowski. 
Poezje M. Konopnickiej.

5. Z. Noskowski: „Morskie Oko" — utwór sym­
foniczny.

6 M. Konopnicka: a) „Więc mi nawiążcie teraz 
strunę nową11, b) „Dzwony", wygłosi p. Ju­
liusz Tenner.

7. S. Berson: „Oj matusiu lny nam kwitną" —
chór męski z solem tenorowem. Poezja M. 
Konopnickiej.

8. a) Wł. Żeleóski: „Z łąk i pól", b) Jan Gall:
„Poleciały pieśni moje" — odśpiewa pani 
Ir^na Bohuss, Poezye M. Konopnickiej.

9. V\ł Żeleóski: Polonez uroczysty.
Wykonawcy numerów zbiorowych:

Soliści: panie Irena Bohuss i L. Rauchówna, 
pp. dr. Karol Czerny i T. Borkowski.

Chór: Gal. Towarzystwa muzycznego i Tow. 
śpiewackiego „Lutnia".

Orkiestra: Gal. Tow. muzycznego i Teatru
mięiskiego.

Dyrygenci: pp. M. Sołtys i St. Cetwiński. 
Akompaniament: p. Franciszek Nbuhauser.

Początek z uderzeniem godziny ll-ste, w pot.

Repertuar teatru krakowskiego.
W  obotę „Balladyna." Słowackiego.
W  niedzielę Balladyna" Słowackiego.
W e wtorek „Miłosierdzie ludzkie* Nowaezyńskiego 

i „Warszawianka" Wyspiańskiego.
W  środę „Balladyna" Słowackiego.
W  piątek premiera „Państwo młodzi" Przybyl­

skiego.
W  sobotę popołudniu „Urzędowa żona" Sayagea, 

wieczór „Balladyna" Słowackiego**.
W  niedzielę popołudnia „Kościuszko", wieczór 

„Młynarz i jego syn".
Repei inar Filharmonii lwowskiej.
W  sobotę 25 października „Koncert popularny" ze 

współudziałem E. Wolfsthalównej, skrzy pac "ki. Program 
I. 1. Smetana. Uwertura z opery „Sprzedana narzeczo­
na". 2. Mendelsohn. K oncert E-moll z toe irz. orkiestry 
odegra E. Wolfsubalówna. 8. Chopin. Mazurka. II 1. 
Wagner. Uwertura z opery „Taunbauser". 2. Fibich. 
Poemat symfoniczny „W ieczorom". 8. Sarasate. Tańce 
hiszpańskie, odegra E Wolfathalowua. III. 1. Ziehrer. 
Pontponrri z operetki „Ptasznik z Tyrolu". 2. Liszt. Ba- 
iisodya Nr. 1.

W  niedzielę 26 października „Koncert popularny" 
Progr_m : I. 1. Yerdi. Uwertura do opery „Nabuchodo- 
nozor". 2 Briggiddi. Koncert ua flecie, odegra członek 
ork. J. Stropm ny. 3. Czajkowski. „Pieśń bez słów". II. 
1. Puocirii. Fantazya z opery „Cygauerya". 2. Gall a) 
Bolero, b) W alc. III. 1. Solo na trąbkę, odegra członek 
ork. J. Hartl. 2. Wagner. Marsz hołdowniczy.

W e wtorek dnia 28 października „Koncert popu- 
larny** ze współudziałem „Chóru akademickiego".

We czwartek 80 października „W ielki koncert fil- 
harmoniczny" ze współudziałem W irginii Guerinii, pn- 
madonny opery „de la Scala" w Medyolanie i Mięcia 
Horszowskiego, pianisty.

W  sobotę 1 listopada „W ielki koncert filharmo- 
niczny" ze współudziałem W irginii Guerini i Mięcia 
Horszowskiego.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Dziś otwarto 3 nowe Unie kolei elektry­
cznej mianowicie: Dłoga-Zwierzyniecka, Rynek -
Park Jorduna i Rynek-Dietlowska.

— W sądzie powiatowym karnym toczyła 
się dziś rozprawa przed sekretarzem sądu dr. 
Krzyżanowskim z powodu skargi, wniesionej przez 
dra Żuławskiego, prymaryusza oddziału obłąkanych 
tutejszego szpitala, i właściciela prywatnego zakła­
du dla umysłowo chorych, przeciwko obrońcy kar 
nemn dr Filimowskiemu o obi aaę honoru. Według 
skargi dra żuławskiego obwiniony zamierzał od­
wiedzić dra Kretfeowskiego,, będącego w zakładzie 
dra Żuławskiego. Gdy dr. Ź. odmówił zezwolenia 
na to, wtedy obwiniony wobec świadków nazwał 
go (dra Ż.) „mordercą" i powiedział, że „chorych 
morduje" i „zdrowych więzi". Sędzia uznał obwi­
nionego winnym dopuszczen:a się obrazy honoru, i 
zasądził dra Filimowskiego na 10 dni aresztu e 
wentualnie 100 koron grzywny,

Z PO ZN AN IA.
(Telegrafem i pocztą).

— Volk8 Zip. donosi z Katowic, że zasą­
dzonego tam za przestępstwo prasowe redaktora 
G ó r n o ś l ą z a k a  Hofmana żandarmi skuli razem 
z jakimś pospolitym przestępcą i odstawili do By­
tomia. Sprawa ta będzie poruszona w parlamencie.

— Policya poznańska skonfiskowała broszurę, 
która pt. „Majestetsbeleidigungen-, pojawiła się 
anonimowo w Wiednia, a omawia mowę poznańską 
cesarza Wilhelma. (Przed kilka dniami podaliśmy 
wyczerpujące streszczenie tej broszury. Przyp. 
Rid.) _____

Z W A R SZA W Y .
(Pocztą).

— Do N. W. Tagblatt telegraftją z Wro­
cławia, że podczas ostatnich rozruchów w Często 
chowie ogółem zastrzeliło wojsko 30 osób, zaś 160 
zraniło.

— Za rozkazem „komitetu rewolucyjnego" 
zamordowani zostali w Łodzi, jak donosi Katt. Ztg., 
milioner Fnchs i dwóch policyjnych ajentów. Fach 
sa znaleziono z przestrzeloną głową na nlicy a na 
piersiach miał przyczepioną karteczkę z słowami: 
„Tak giną nieprzyjaciele wolności!“ Ajenci zaś, 
którzy swego czasn przyczynili się do licznych a- 
resztowań rewulocyonistów, zostali zasztyletowani. 
Treść Karteczki u nich brzmiała ' „Za rozkazem 
komitetu rewolucyjnego. Taki sam los spotka 
wszystkich szpiegów !■“

Ostatnie wiadomości.
Zeit ogłasza rozmowę swego współpraco 

wnika z pos. Głąb’uskim. Pos. Głąbiński oświad­
czył się za wyodiębnieniem Galicyi. Gahcya — 
rzekł — jest krajem biednym, źle administro 
wanvm i dlatego zupełnie ekonomicznie zanied­
banym. Potrzeba wyodrębnienia dla prowadzenia 
polityki ekonomicznej tern jest konieczniejszą, 
ponieważ Rusini prowadzą politykę narodową 
w sposób zbrodniczy. Rząd krajowy jest wobec 
Rusinów bezsilny Ruscy agitatorowie, z którymi 
rząd centralny potajemnie sympatyzuje, otwarcie 
dziś oświadczają, że kraj cały do nieb należy. 
Tylko rozszerzenie autonomii może przynieść 
pomoc. Wtedy Polacy będą mieć sposobność po­
kazać, ile dobrego mogą zrobić pod względem 
ekonomicznym dla Galicyi.

Telegramy i ielefonematy.
Sytoacya parlamentarna. 
W ied eó  25 października. Pogłoski nie u- 

stają. Przycichła wieść, jakoby były minister

Madejski nakłaniał Kuło polskie do sojuszu z 
Niemcami a powstała nowa, jakoby starano się 
ze strony Koła nakłonić Czechów do rokowań z 
rządem i Utworzyć „większość dla pracy*. Jedno i 
drugie nie jest nowością ale starą receptą, we­
dle której zrooiore lekarstwo nie osiągło już 
dawniej zamierzonego skutku.

Izba panów.
W ied eń  25 października. Dziś popołudniu 

zebrała się Izba panów na pierwsze posiedzenie. 
Na porządku dziennym po odczytaniu wniosków 
i interpelacji znajduje się drugie czytanie pro­
jektu ustawy o zmianie ustawy dla giełd zbożo­
wych. Sprawozdawca ks. Ferdynand Lobkownz.

Posiedzenie rozpoczęło się dopiero o 4 g. 
popołudniu.

W iedefl 25 października. Jak słychać, 
opóźnienie początku dzisiejszego post dzenia Izby 
panów nastąpiło wskutek ponownych obrad w 
w komisji, nad ustawą o handlu terminowym 
na giełdzie zbożowej.

Sejm węgierski.
B udapeszt 25 października Na wczo- 

rajssem posiedzeniu komisji wojskowej Sejmu 
węgierskiego minister Lonwedów Fejerwary o- 
świadczył, że wprawdzie nowe przedłożenie woj­
skowe nakrnda wielkie ciężary na obywateli, rząd 
jednak musi przedewszystkicm mieć to na oku, 
aby siła zbrojna monarchii na każdą ewentual­
ność była dustateezna. To głównie jest powodem 
przedłożenia. Rząd uważa za swój obowiązek, aby 
projekt, dążący do wzmocnienia siły obronnej mo 
narchii został przyjęty, zastanowi się jednak nad 
niektóremi podniesionemu z tego powodu życzę 
niami. Rząd nie może na razie odpowiedzieć na 
zapytania w tej sprawie postawione, gdyż przed­
łożenie to musi być również omówione w austry- 
ackim parlamencie, co niebawem ma nastąpić. 
Skoro to nastąpi, rząd węgierski zniesie się z 
austryackir aby obie komisje, tj. austryacka i
węgierska, porozumiały się co do moayfikacyj. 
Minister prosi więc komisję, aby obrady swe 
nad ustawą do tego czasu odroczyła. Komisya 
wniosek ten jednomyślnie uchwaliła.

Generałowie boersey.
L on d yn  25 października. Daily Chronicie 

donosi, źe między generałami noerskimi wybuchło 
nieporozumienie. Mianowicie między Bothą z je ­
dnej a Dewetem i Delareyem z drugiej strony, 
wyłonił się spór z tego powodu, że De wet i De- 
laroy nie chą dalej jeździć po Europif z proś­
bami o składki, lecz zamierzają wrócić do Afryki 
Botha zaś chce dalij kontynuować podróż euro-

Trzęsienia Mierni.
Zagrzeb 25 października. Wczoraj o go­

dzinie %6 dało się tu czuć trzęsienie ziemi co 
w calem mieście wywołało wielką panikę. Wstrzą- 
śnienie trwało 4 sekundy.

Strajk górników we franeyi.
D u n k ie rk a  25 listopada. Delegaci syn­

dykatu robotników odpierają od siebie wszelką 
wspólność ze sprawcami ostatnich rozruchów.

Strajk górników w Ameryce.
N o w y  J o r k  25 października. Wyrok są­

du rozjemczego dziś będzie ogłoszony. W ponie­
działek podjęte będą roboty w kopalniach węgla 
i antracytu.

W iedeżL 25 października. Pod przewod­
nictwem kardynała Gruschy rozpoczną się dnia 
11 listopada zwykłe konfereneye jesienne Komi­
tetu austryackich biskupów.

W ied eń  25 paźćzternika. Źródła buda­
peszteńskie zapewnają, że ambasador niemiecki 
przy dworze austro-węgierskim, ks. Eulenburg 
nie powróci już więcej do Wiednia z obecnego 
urlopu.

B erlin  25. października. Local Anzeiger 
donosi, że psychiatra MercLlewsk powołany 
został nie do Petersburga do carowej, jak nie­
które dzienniki doniosły, lecz do Palakrawy, 
gdzie od kilku lat przebywa na wygnaniu wielki 
książę Mikołaj Konstanty no wicz. Carowa jest zu­
pełnie zdrowa

P a iy i  25 października. Wczorajsza rada 
gabinetowa uchwaliła złożyć z urzędu szefa służ­
by bezpieczeństwa publicznego. Cocheferta, z po­
wodu niedopełnienia swych obowiązków w spra­
wie Humbertów, którym miał ułatwić ucieczkę.

Z  pow odu przerw y w ru ch u  tele ­
fon iczn ym  dalszych w iadom ości tele ­
fonicznych od naszego k orespondenta  
z W ied n ia  nie otrzym aliśm y.

Rozmaitości.
£2 Hum*)r u dzieci. Hairor dzieci nu. oddawna 

szczegómy urok dla badaczy psychologów, którzy 
nie ustają w swoich obserwacyach. Oryginainą me 
toię „doświadczalną1, zastosowało w tym kierunku 
grono nauczycieli w jedntjm z miast amerykańskich. 
Oto, chcąc przekonać się, jakie okoliczności wzbu­
dzają wesułoBĆ u dzieci i co dzieciom wydaje się 
humorysty oznem, zadali w tydzień po wakacyach 
uczniom klas niższycn w szkołach publicznych ćwi­
czenia na temat; następujący :

„Opisać najlepszy żart, jaki wam się podobał 
podczas wakacyi".

Nauczyciele, zadając taki temat, liczyli na to, 
że unikną śartów w zw ązkn ze szkołą i osiągią 
wyniki indywidualniejsze. Owi >zeń było ogółem 700, 
napisanych przez dale ;i od lat ośmiu óo piętnasta, 
z których większość pochodziła ze stanu średniego.

Uporządkowane następuie przez nauczycieli 
według wieku i płcL ćwiczenia wykazały wybitne 
różnice. Dzieci ośmioletnie opisywały bez wyjątkn 
czyn, w którym brały ndzia' czynnie lnb biernie, 
a wszystkie fakty przez te dzieci przytoczone były 
przyczyną przykrości dla innych. Np. jakiś towa­
rzysz zabawy potknął się, przestraszył się węża, 
sparzył się gorącą łyżką, wpadł do wiadra z wodą

itp. Jeden z chłopców napisał: „Najlepiej ubawi­
łem się, patrząc jak niedźwiedź nsiadł i wył, gdy 
ladzie tłoczyli się dogoń, lego klatki." Pasanie do 
okien i drzwi z pewnej odległości, straazeuie—były 
najłagodniejszą postacią ich Żartów. Odpowiedzi te 
potwierdzają teoryę dowodzącą, źe jednostka przo- 
chodzi przez te same stopnie knltnry co rasa, — te 
ośmioletnie dzieci były w ttai i i  pierwotnej dzi­
kości.

Dziewięcioletnie opisują również cz_ ny, ale 
jest już jakiś plan w ich żartach, - sy ią np. sól 
do oukierniczki Jedna z dziewczynek napisała: 
„Mój ojciec lubi bardzo kurczątka. Jeduego dnia 
wycięłam obrazek z karą i położyłam w chwast, 
niedaleko karnika na dziedzińca. Fotem powiedzia­
łam tatce, że mam tatą oswojoną kurkę, iż mogę 
ją wziąć a ona nie ncieka. A jak tatuś wyszedł 
na dziedziniec żeby kurkę zobaczyć, wyjęłam z 
chwastu obrazek".

Na ogół chłopcy opisują figla, którego komuś 
wypłatali, dziewczęta zaś opowiadają przeważnie 
jak je w pole wyprowadzono Potem następuje „ns 
bieranie", przy pomocy kłamstwa, jak: „Powiedzia­
łem mamie, że ma pająka na ramienia; zerwała się 
i krzyknęła, ale paiąka nie było". Zawsze jednak 
70% stanowią żarty połączone z wyrząazan.eni in­
nym osobistej przykrości.

U dziesięcioletnie!' „nabieranie" stanowi pro­
cent wyższy. Chłopcy oceniają lepiej żart własny. 
W tym wieka zaczynają czytać, wyrabia się w 
nich zrozumienie dla Lnmora ładzi dorosłych, dowci­
py w gazetach nie uchodzą ich uwagi, a zapytani
0 ża rt mówią często coś innego co w Pb mniema­
niu zabawi dorosłych

Dzieci jedenastoletnie mają już dowcipy i żar 
ty samor<dniejaze i bez pierwiastku złośliwości, 
zwłaszcza dziewczęta. Niespodziewane zakończenie 
budzi często śmiech n dzieci. Wielu chłopców 
przytacza tei więcej figlów umysłowych niż fizy­
cznych, niektórzy piszą zagadki lnb zdania arytme­
tyczne. Objawia się również wzrastająca znajomość 
historyi; np.: „Spytałem jednego chłopca, czy nie 
wie kto nmarł, a on mówi nie, a ja powiadam Je­
rzy Waszyngton". Albo: „Jak Lincoln przyszedł
uo szkoiy, miai bradne ręce ; nauczycielka powie­
działa, że jeśli znajdzie brudniejszą rękę w kla­
sie, niż ta, którą pokazał, to go nie nkarze. Lin- 
koln pokazał drugą swoją rękę i nie został nka 
rany*.

£2 Nowe roz ywki towarzyskie Ludz.e nie
wiedzą już, co wymyśieó dla chorobliwego podnie 
cenią nerwów. Nie wystarcza im literatura deka­
dencka, szinka modernistyczni., potrzebują silniej­
szych jeszcze ważeń, tak jak smakosze z zepsuty­
mi żołądkami szakają apetyta w „pikantnycn" 
przyprawach. Weszły w modę przyjęcia, zaprawne 
niezwykłą inscenizacyą Rzezimieszkowie popisują 
się ze swą sztuką, wyłamując zamki ogniotrwałych 
kas Przy udanych kradzieżach nie braknie rekwi 
zytów, nieodłącznych od prawdziwych, a więc śle 
pych latarek, masek, świdiów, wity chów itp. Tak 
niezwykły pomysł zrodził się naturalnie w Amory 
ce. Pani Kcinelnszowa Vanderbiit, nu urozmaicenie 
rautu, zaprosiła wypuszczonego z więzienia złodzie­
ja; ten za wysoką zapłatę „odtworzył" kradzież 
z włamaniem, za którą siedział przez parę lat pod 
kluczem. Miał wyznaczony czas do spemienia za­
macha, obecni zakładali sie za i przeciw niemu, 
składając grube sumy na jego ręce. Zwrócił je, 
lecz po paru dniach policya wezwała do odpowie­
dzialności przedstawicieli pierwsz rzędnych firm za 
puszczanie w obieg fałszywych banknotów. Zło­
dziej dokonał „sztuczki" nieobjętej programem Pe 
wien finansista z Chicago, z powodu swoich aro 
dzin zabawi) gości całym sz-regiem takich przed­
stawień : popisywali się małoletni złodziejb obojga 
płci, kradnąc chustki, portmonetki, zegarki; potem 
nożownicy rzucali się na przechodniów, dasili ich, 
kneblowali, aby módz łatwiej zrabować Ofiarami 
byli teatralni statyści. Wreszcie przyćmiono światła
1 fałszerze monet fabrykowali je w oczach wiązów, 
rozdając je „nr, pamiątkę miłego wieczora". Miej­
my nadzieję, ż e  nie njrrymy tak. „miłych wieczo­
rów" u siebie.

£2 Cygara a gruźlica. Rząd kubański wydał 
rozkaz, aby ze wszystkich fabryk cygar w Hawa­
nie i innych miastach kabansaich nsnnięto robo­
tnice z objawami gruźlicy, tudzież, aby końce cy­
gar dotychczas zwilżane i zakręcane w netach, 
zwilża" 9 i zakręcano nalał za pomocą gąbki. 
Rozporządzenie to wydano skutkiem badań bak te 
ryologicznych, które wykazany na końcach cygar, 
zakręcanych w ustach przez robotnice, dotknięte 
gruźlicą całe hodowle prątka gruźlicy, stanowiące 
bezpośrednie niebezpieczeństwo dla palaczy. Prasa 
amerykańska żąda, aby takie same rozporządzenie 
wydano w Stanach Zjednoczonych, a uwłaszcza w 
Kalifornii, gdzie robotnikami w fabrykach cygar 
są głównie Chińczycy, cierpiący często na trąd i 
inne choroby zaraźliwe.

£l Ks. Tuan, słynny „bokser" chiński, znajduje 
się obecnie w nędzy, tak delece, że musiał przyjąć 
miejsce w sklepie z herbatą ; jak wiadomo, prze­
bywa na wygnaniu w prowincyi Kuan-Fu.

Dzia4 rolniczy.
ot Ankieta w sprawie podniesienia hodowli dro­

bin odbędzie się we Lwowie w sobotę 1 listopada 
o 10 rano (al. Czarneckiego 8).

Z rynków towarowych.
n a n k  r o l n i c z y  w «  L w o w i e  d 25 p iu iiern ii 

Ceny za 50 kilogramów losu Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7'20 do 7'40, pszenica nowa 7 — do 
7‘10, fyto gotowe 6 20 do 6 80, na term 6 — do 610  , 
owies obroczny got. 5-9 ) do 6 —, na term. 5 60 do 5 75, 
jęozmień nowy 5" — do 5-40, jęczmień browarny 5 50 
do 6 —, rzepak ntwy 9-50 do 975, lnianka 8‘26 do 
8-75 gr >5h pastewny 6'— do 6'50, groch do gotowania 
'?•— do 9 50, wyka 4'50 do ?•—, bobik 5*— do V30.
. reczka /•— do O'—, kukurudza nowa 5'75 do 6 25, stara 
6’80 do 7‘—, chmiel za 56 kilo — ■— do — •—. koniczyna 
czerwona 48 — do 55*—, biała V0'— d 95 —, szwedzka 
—•— do —•—, tymotka- 22’— do 26*—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16'— do 16'25, 
paritaz Tumopol eskontyngentowy 7'25 do 7*50.

Usposobienie lepsze, ceny pszenioy, żyta i kuku- 
radzy wykazajij zwyżkę, również co do konicza tenden- 
cyt zwyżkowa, inne prodnkta bez zmiany.

W l e d e f i  d. 25 października. Kurs w kor. i po 5v 
klgr. f)o“ )wano: pszenicę na jesień 7‘b? do 7'54, nr. 
wiosnę 7,55 do 7 56, żyto n> jesień 6'73 do 6'74, na 
i.iosnę 6'69 do 6 70, kukurudza ni onenriej-Upiec 0 00 d ; 
0-—, n* lipie>bierpień O—  do 0' —, na sierpień-wrzesien 
0'— dc 0’— , na wrzesień-pażdziemik 675 du 6 80, owies 
na jesień 6 ‘?8 do 6*50, na wiosnę 6'55 do 6*57, BznpaŁ 
na sierpień-wrzesień — do — , na wrzesień- 
paździemi. —•— do 0‘— , na styczeń luty —•— do •— 
olej rzepakowy na wrzecied-październik —•— 4o —•— ’ 

Usposobienie silne.
Stan powietrza: piętnie.

Wiedeń d. 25 października. Oukie (ustal.) 20*55 do 
—•— Nafta galicyjska 38 40 do —■— . Spirytus —•—
do 37*40 (słabnący).

Budapeszt d. 25 października. Kura w kor. i po 
50 klgr. Notowane pszenicę na kwiecień 7*39 do "*40, 
na październik 7*42 do 7 43, żyto na pL tdziernik 6*87 
do 6*38, na kwiecień 6*4! do 6*46, owies na paździer­
nik 0*— do O*—, na kwiecień 6*2f do 6*29, kukurudza 
na wrzesień 0*— do 0.—, na maj 5*76 do 5‘77, rzepak na 
sierpień 11*75 do 11*85.

Oferty nr przonicę dostateczne.
Chęć knpna ograniczona.
Usposobienie dobre.
Stan powietrza: pięknie.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń d. 25 października. (Tel. „Gazety Narodo­

wej"). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 30 po połud­
niu. Akcye *ustr. zakł. kred. -;75*50, węg. zak adn kred. 
716*—, Anglobanku 273*—, Onionbarku 538-—, Bankr 
dl~ krajów koronnych 392 —, Bankverewa 450*50j Bo- 
donereditu 922 —, Gal. Banku hipot.. 537 —, koiai pań­
stwowych 707*25, kolei południowej 76*— , tra crą ju  A. 
—•—, B. — *—, kolei Elbenthal 458*—, kolei północnej 
5680, kolei czerm owijjkiij —* —, alp-.ay 353 50, Himi 
Maran a 476*—, praskiego towarz. żel. 1445*—, fabryk* 
broni —*—, tureckie tytoniowe 325*— , otdig. węg. in- 
demniz. 97*40, rontu majowa l nl)80. austr. renta koro­
nowa 100 20 wę0. renss. korono *4 i'7*60, 50-let. listy tow. 
Sr-dyt. -iemsk. 05 95, 1-proc Jut. listy banka krajowego
96*75, 9 - ty lanka krajów. 101-—. 4-proceat.
listy oanku hipotecznego 95*75, 4'/j-i>roe. listy banku
Hipotecznego 100*15, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110-—, 4»prooent. guiie. ui Lg. propiuac. 98*40, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1899 r. 97 05 4-procent, poży­
czka m. Lwowa r,4*75, loey tureckie i l3  25, marki 116*90, 
rabie 25275

Berlin 25 paidzie uika. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aostryaekic 85*50 (poa/ug ooliozenia procentowego), Spi­
rytus 43 10, Austryackie kredyty -  —, Disc. Oommac-
dit. —*—.

F r a n ł t f u n  25 października. Giełda wieczorna. A ;.- 
stryackie kredyty 21275 Kolej państwowa 000*00, A 'p i• 
ny —*— , Disconto 187 — Laura — *—.

Paryż 25 października. Giełda wieczorna. Trzypro- 
ce.tow a renta 99*90, Mąkr 81*45

Nadbsłane
ię rubrykę Rfcdłtfcr-ya ose oahowiadft.

7ranciszka Józefa 
wrda gorzka

jest najlepszym nalurninyrr. środkiem przeczy­
szczającym. Wszęazie do nabycia.

k .  [mil Merczyński
powrócił i ordynuje

od godziay 8 -  5 w do nu przy ul. Kościuszki 7.

dla chorych piersiowych

w łakupanem
Przyjmuje '-hożych od I Listopada. Prosperty na

żądanie franc.e. Adr^s : Dvrekcya
Dr. IrLazimierz Dłuski

729 w £a. opanem.

Każdy ma taki żołądek, na jazi sobie za­
sługuje to jest tak, juk go pHęgfp je. Powinno 
się zatem dokładnie baczyć na regalarne czynności 
organów trawienia, a najmniejszym niedyspozy- 
cyom w tej chwili zaradzić, aby nic wystąpiły one 
w przyszłości jako ciężkie chroniczne cierpienia. 
Do racyonalnej pielęgnacyi, to jest do staiej i*e- 
gnlacyi orgauów trawienia, nadaje się najlepibj od 
lat przeszło 40 za najlepszy uznany dra Rosy 
Balsam, ua żołądek z apteki B. Fragnera c. k. 
nadwornego dostawcy w Pradze. Tenże jest i w 
tutejszych aptekach do nabycia

Babką ubóstwa &!,
i sprowadza liczne egzystencje do zupełnej rui­
ny, jeżeli energicznie nie jest zwalczane. Leni­
stwo w zawodzie przyprowadza człowieka o utra­
tę mienia i dobra, lenistwo w pielęgnowaniu swe­
go zdrowia wczesny grób, Wiele chorob, począt­
kowo zaniedbanych, rozwija się w najpoważniej­
sze choroby. Dotyczy to głównie gt uźlicy, poprze­
dzonej nejczęśc i«| ehorobami organów odaecho 
wych. Przy chorobach krtani, płuc, przy astmie, 
pluciu krwią, braku oddechu, kaszlu i chrypce, 
błony śluz we stają się bardzo wrażliwe na bak­
cyl gruźlicy, a obowiązkiem każdego dotkniętego 
tą chorobą jest zapobiedz temu przez użycie od­
powiednich środków leczniczych. 719

Najlepszym środkiem na wszystkie choroby 
jest „Pectora", którego siła lecznicza przewyższa 
wszystkie dotychczas znane środki. Kto chce mieć 
prawdziwą .PeUora" niech się zwróci wprost 
do apteki D.ana w Budapeszcie, Karoly kórut 5, 
która wysyła takową w pakietach po 2 kor.

dzieci
UST ± © 3 r o z ~ w ± a a J .g * b ©

chorowite 
osłabione 
chore na krzywice 
skrofuliczne

najlepiej ’.;:ipać w kąpielach z dodatkiem

IHIattoniego borowinowej soli.
Czas kąpieli, temperaturę i l lo ić  tego dodatku ozna­

cza lekarz.
K d n m i e w a ł ą c e  i f e n i k i

ju z  po kilku kąpielach.
U tatloniep sól borowinowa jest do naoy-
cia w e wszystkich aptekach, drogueryach i handlach 
wodami miaeralnemi. —  Broszury i objaśnienia co do 

sposobu użycia darmo.

Osooy szczupłe, osłabione, nerwowe niecnaj 
zwrócą uwagę h t znakomity środek pożywozy i 
posilny „Kop io**, który isfc także znakomitym 
środkiem do odżv yiania dzieci.

H O j 'ET E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa 25 października 1902. 
M. MycielsH ze Smolnika, dr. J. Jabłoński z Ni­
ska, G. Ciszewski z Warszawy, K. Billów z Ro- 
syi, J. Mieroszewski z Krakowa,’ J. Biiłański z 
C: ort ko w a, J. Laury ch z CLodo.ora A. Stankie­
wicz z Wolicy, J. Łowy z Wiednia, A. Węglin- 
ska z Rosyi, J. Meier z Wiednia, T. Biliński z 
Kołomyi, T. Jaros", z Rawy ruskiej, J. Sohar ’ z 
Białei.

F. KORNECKI i Sp.
K A L O S Z Ei polecam

lagazyn Bławatny w e

Pasaż Hausmanna.
petersburskie

Najlepsze gatunki! Najnowsze fasony!

Ceny
w obecnym sezonie

umiarkowane!
KIJD O LF K R IM M E R

Lwów — Ikotel Francuski

Najznakomitsze , {  wyrobu n  Lwie, są wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

EL O a p e n ć L u .
TOM DRUGI.

— Czy to będzie trwaie, czy nietrwałe? — 
zapytał Berryer.

— W tem sęk!
— Położenie kłopotliwe.
— Tak, niestety 1
— Cóż mówi król?
— Dotąd nic.
— A książę?
— Waha się.
— Stanąć otwarcie po jej stronie — rzekł 

Feydau, wstając — pomódz jej pozbyć się męża, 
byłaby to świetnie, nie możnaby zrobić nic lep­
szego... gdybym był pewny jej powodzenia... je­
żeli to jednak miłostka, która przejdzie, kaprys 
Chwilowy...

- -  Nie byłby to pierwszy I — zauważył 
Berryer

— Od śmierci pani de Chaieauroui, król 
nie kochał jeszcze nikogo poważnie.

— Tak, tron zasłany różami pani de Cha- 
teaurou* dotąd jeszcze opróżniony.

— Czy mamy nareszcie królowę z lewej
ręki ?

— Bal Gdyby można być tego pewnym!
— W godzinie byłbym już przy niej a jej 

mąż zostałby w Lyonie.
Pan Feydau przechadzał się po pokoju wol- 

nemi krokami. Berryer patrzył przed siebie za­
myślony. Naczelnik policy wrócił nareszcie na 
swoje miejsce i rzekł:

— Czytajmy.
„ Wczoraj wieczór książę Richelieu posłał 

Jana, swego poufnego kamerdynera do pani 
d'Etioles. Jan został przyjęty skrycie. Przybywa­
jąc, zapytał o Eulalię, pokojówkę. W pokoju 
Eulalii widział się z panią d'Ltioles. Poprosił ją, 
aby była łaskawą oznaczyć godzinę, w której by 
książę Richelieu mógł się z nią widzieć z powo­
du nader pilnej i ważnej sprawy. Pani d’Etioles 
kazała odpowiedzieć księciu, że nie może go przy­
jąć u siebie w domu, że jednak tego samego 
dnia przechadzać się będzie po ogrodzie tuiier- 
skim, o siódmej będzie się znajdować w głównej 
alei. Książę P chelieu przyszedł na oznaczone 
miejsce i zastał już parną d’Etioles. Skutkiem 
krótkiej lozmowy było przymierze. O wpół do 
szóstej la Morlićre przybył do pana le Normand

d’Etioles. Mąż chciał się widzieć z żoną, lecz pani 
d’Etioles była tak chorą od drugiej godziny i tak 
dcbrzu zamknie*! w swoich apartamentach, że 
mąż musiał odjechać nie pożegna wszy się z żoną. 
O siódmej pam d’Etioles wraz z Eulalią, która 
wszystko przygotowała, zfeszłtj do ogrodu. Okryta 
była ciemno-brunatuym płaszczem. Noc już za­
padła. Eulalia, jako kochanka ogrodnika, posia­
dała kluczyk od furtki ogrodowej, wycnodzącej 
na ulicę des Moineaux. Wiadomo zań, że pani 
d’Etioies zamieszkuje pałac wuja swego, jeneral- 
nego mtendinta Touruchem, i że pałac ten po­
łożonym jest przy ulicy Neuve des Petits Champs 
naprzeciw pałacu Mazarin1). Książę Richelieu 
oczekiwał w karecie w pobliżu. Fant d’Etioles 
wsiadła do powozu. Kareta ruszyła do Wersalu.
0  dziewiątej wieczór książę wchodził do apar­
tamentów królewskich, podając ramię pani d’Etioles, 
która zrzucając płaszcz odsłoniła przerudowną
1 bogatą toaletę. Binet, pokojowy króla, zaprosił 
panią d’Etioles do sak jadalnej, Luxembourg 
i Richelieu byli również zaproszeni. Kolacya była 
bardzo wesoła...",

— W tem mibjscu, — rzekł Berryer. za

t) W r. 1745 wszystkie nlioe od placu Ven- 
drme aż po plao des Victoirer, zabudowane były 
pałacami finansistów. Paiac słynnego Samuela 
Bernard, położony był przy placn des Yictoires.

trzymując się z uśmiechem, — zrobiona jest 
jedna uwaga, świadcząca, że nasi główni ajenci 
są rzeczywiście ludźmi wysoce uzdolnionymi. Po 
tem zdaniu: „kolacya była bardzo wesołą", są 
kropki, — następnie:

„W  tem miejscu zmuszony jestem opuścić 
małe apa.tameuta i — spuścić zasłonę".

— Deslaudes wcale nie głupil — rzesł Fey­
dau z uśmiechem.

Już dzień świtał, — ciągnął dniej Berryer, 
— kiedy książę zażądał karety. Król zdawał się 
być zniecierpliwiony koniecznością tego lozstania, 
oświadczył to nawet w sposób taki, że radością 
zabiło soi duszko pani d’Etioles. Król wymógł 
przyrzeczenie nowej schadzki. Książę i pani 
d’Etioles wsiedli do powozu w chwili, kiedy bla­
dy poranek zimowy zabielił drzewa i dachy po­
kryte śniegiem. Jeżeli kolacya była wesoła, po­
wrót był dość smutny. Łatwo to pojąć. Jan, mój 
szwag>er, poufny księcia, śledził pilnie, co się 
działo w powozie, za pomocą szpary, Jtórą zro­
bił na wierzchu, co mu zawsze wyborne odda­
wało usługi. Nie wyrzekli do siebie ani słowa. 
Książę był wytłumaczony. Człowiek mający po­
wodzenie u płci pięknej, nie może nic mówić do 
kobiety, skoro nieprzebyta zapora ich dzieli. To 
też wbrew znanej swej galanteryi, książę oparł 
się o poduszkę powozu i zasnąi spokojnie. Pani

d’Etioles zrobiła to samo po drugiej strome. Po­
wrót odbył się w ten sposób. (Autentyczne).

Sen icn był tak głęboki, że skoro prz-byli 
na miejsce, Jan znrnzony był obudzić ich. Ka­
szlał, mówił, nareszcie dość szorstko "strząsnął 
rękaw; m księcia. Eulalia czekała przy furtce o- 
grodowej. Pani d’Etioles wróciła do siebie, me 
wzbudzając żadnego podejrzenia. W  południe 
pan d’Etiole& cnciał się widzieć z żoną Puszczo­
no go.

— „Jazżeś spędziła noc? — spytał
(Powtarzam słowa, które Eulalia słyszała.)
— „Bardzo dobrze — odpowiedziała pani 

d’ Etioles. — Od wczoraj zracznie mi lepiej.
— „Jesteś jednakowoż biada.
— „To zwykłe następstwo przesilenia.
— „Potrzeba się m eć na baczności, lecz 

się moja droga!
— „Na przyszłość bęaę ostrożną.
— „Co do mnie — rzekł d’ Etioles — byłem 

bardzo siaby przez całą noc.
— „Jakto?
— „Wczoraj wieczór jadłem kolacyę w to­

warzystwie kilku moicb przyjaciół. Było mi bar­
dzo dobrze, baw iłem się doskonale, miaiem wy­
borny apetyt, jednakowoż ten la Morlićre wlał 
we mnie zawiele.

(C. d. n )

D R O B N E OGŁOSZENIA
po 3 ot od wyrazu.

M ailing  najtaniej MląCZyńSka S S t
w s z y s tk ie  dostarcza D w ó P  Ł a p *  5zeg0 towi tystWa. Zgłoszenia Krasrewskie- 

jzyn . — B rzeżany. g0 I9A
PopUrajeie przemysł krajowy pilski ! i

3 oryginalne Grottger* przez oka
A n r i m n m  3  dobrego poleca do sa- -yę j 0 --bycia. Wiadomość 

UHW IIIUi moistnego zarządu ma- Aitenberga.
księgarni

jątkiem ziem**, r  — Z&rząJ dóbr Z tłucze 
dollfl, prcv< w miejsca. 18

f l n r n H n i l r  ’ ez<,“ieiflT z dobrymi świa- 
U y r U U I I I K  dectwami poszukuje posa
dy — rest. p. Bóbrka. 17

J k  o r t M l i l #  Lwów, poleca wszel 
■ l \ a p r a l l l N .  j[ie intrumenta mu

zyozao i oamogrająoo. Cenc.ki beipłatnie

842
J . C H B 1 S T O F

we LW O W IE 
Fabryka stór i żalnzyl 

ni. iabłouowakich O.

Szat kościelnychKrajowa 
pracownia

, i wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
U . K O M O N Z E W S K Z E J  w e Ł w o- 

1 wie, Pasaż Hauamana o k le p  n r. 9,
5.0O0 potrzebny do założeń: i poleca: Omaty, kapy, dalmatynki. chorą-
dobre j intere*n. OfertJ pod gw.e, baldachimy, antypedja, tuwalnie, ozdo 

KapHał w .dministra :yi. gąolbne stały, sukienki na cyborium, wszelką
w— — ^  —  —- bieliznę kościelną itd. od najtańszych do
D n 4u<t-»l#a a°° koron pragnie dostać “ajS&aiszych. Restaurowafle gooelin maka-, 
r O Z y C Z K ę  młody człowiek dla d ,-,pa3Ów słuckicn 1 wszeikicb strych haftów.

Kapitał

_ młody
kończenia stadyów. Wyjaśnieniami
każde, chwili na żądanie. Oferty 
pod 320 K. C.

,jai ! Wszelki haft z E_ej pracowni jest tylko 
łstkawe Sczn7 * prawdziwie artystycznie odiobiony. 

„ j .  Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
ułam gratis. 877

U łj i  i  domowy, obiady smaczne i 
WW IR  I  we poleca Z. Komoniewska,
Kapitulny L. 6 II. piętro. Dla 
eów taniej.

pp.

zdro 
płaci 

handlow- 
878 Prywatna Korespondencya.

P o s z u k u j ę  handlu win i deliaa sów p c f p ć m u  mołe oboJ'e w błędzie ! —
na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu.!'* 0 0  J  łudzimy się może — żeby
Zgłoszenia pod 20 B. Wizelkiemi wyjaśni kiedyś nie przyszło rozczarowanie — a by- 
niami Kuł.;. Anraraowych zgłoszeń niĄbby bardió boleśne -  szczególnie dla Sniel 
iwsglę<_ t się. Kap ał potrzebny 50.UC Żal rai- że j estem powodem do merpień.

korcu, z u e g . 15.OO0 już złożonych. 938 A Pe Tnie najmuiej chciałabym być — sa­
me Może stokrotnie więcej cierpię, przez 

■ zaparcie się. Jeżeli unikam, to nie z wła- 
jakiejkolwiek szuka ojciec ro- snej woli —  tylko zdaje mi się, ie  uprze­
dźmy. Z. 40, poste restante dzam wskazany na tej drodze czynnik. Czy

904 !to już wystarczy ?! 19

K W I  Z  D Y
£ornenburgfski

proszek do paszy.

I ł y e t e f y c z n y  g r o d e k ,  d l a  k o n i ,  
k r ó w  1 o w i e c ,  od 50 lat w więk­
szej ilości stajen używany, przy braku 
chęci do jedkema, złem trawieniu, do 
polepszenia mleka i pomnożenia wydatno- 
i,ci udojów u krów. Cen. */. pudłw k o r .  

1 *4 0 . */, pudła 7 0  h .
Prawdziwy tylko powyż 
szym znakiem ochronił', ie 
do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach 

Austro-Węgiei.
S lc ła d . g ł ó w n y  1

Franciszek Jan Kwizda
c. i i .  austro-węg., k. rumuński 1 ksląi. 

bnłgar. dostawca nadworny. 
Aptokui obwodowy w Korneu-

b u r g u  pod Wiednienę

Kosza te białe z miękieir przodem we fałdeczki w cenie od zł. 
1*80, 2*25, S‘ — i wyżej. Koszulo białe z gładkim przodem w 
cenie od zł. 1*60, 180, 2*—, 2*50 do 3*—. Najnowsze fasony 
kołnierzyków, poczwórne, tuzin zł. 2 40. Najnowsze fasony 
maiiszet poczwórne, tuzin zł. 4*80. Skarpetki kolorowe lub 
czarne para od ct. 40, 50, 60, 70, zł. 1*— , 150. Wielki wybór 
najnowszych krawatek różnego fasonu poleca Główny skład 

gotowej Bielizny i Płóeien 8 i3g
we Lwowie, ul. Teatralna 1. 9, 

(vis a vis kościoła Katedry)F. S. BARDASZA

■ 0 0 0 0 0 0 0 3

5 Chomonfy jj

Posady
Lwów. e

na. 3  k o n ie  tan io  
do nabycia . B liższa  
w iadom ość u d ozor- a  
o j ,  u l. C zarnieckie- U  

go 3 . 8415

■ O O O O O O O I

41 Osoby szczupłe*
i wątłe, oras dzleel po krótklem 

oiyeiu 8494
„ K O P 9 I . U "  £ $ *

dostają znakomicie pełną postać. 
Damy biust znakomicie wypełniony. 

W pnssKach 5 kilowych 
po nor. 1’80 3'60 6 

ja  6 14 2 )  dni
Skn‘ ak pewny. Wiele listów dziękczyn­
nych. Do nabycia we wszystkich lep- 
.iyoh „ptekacn. We Lweirie w tpt.

Piotra Mikoltscha i Z. Fnckera. 
En gros Fr. Yitek &  Comp, Praga.

1 0 0 — 8 0 0  i t r .
I miesięcznie mogą 01 >by każdego sta­
nu i w hsżuej miejscowości pewnie 

li rzetelnie bez kapitała i ryzyk;, za- 
I robić, •prse^ąjae pewne dozwolone 
I partery państwowe i losy. Zgłoszenia 
do L O W ie łSTEBREK HER VIII 

1 Dentschegasse 8 Bndapeit. 8413

J. 8 C H U S T F R A  
k o ł d r y  i  m a t e r a c e

uznane w.zędzie za najlepsze
i najtańsze. 8383

n u fo w u d ó ii :
Kołdry puchowe i nadzwyczajnie 
lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł. 
i wyżej. — N ow ość! Maszyna 
pa. •  odczyizczająca zbite pie­
rze najzupełniej po 30 ct za kilo 
Lwów, Kopernika 5.

Krem z balsamem §8 Me
p r z y w r a c a  t w a r z y  ś w ie io & S , d e l lk a v n o £ 4t 

i  p r z e jr z y s t o ś ć  —  c e n a  2  k o r .

I H N A T O  W IG Zf J A N
T T tnAm ul VtrL

I
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien­

nice i. 20. Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. 
s t ó e o a a ta o a M M M a o M o a a a  ą o o o o o o o o a M o a o o o o o o a a ą A S'CS' V w w w w w w w w w w w w w w w w w

W INO -C U KIER KI -K A P S U ŁK I
Dra

oa Eitiakcie z WĄTROBY STOKFISZA
( r iC A D O L )  

^^^PARYŻ^U oa^a^rette^l^^^^^

Hieparats lecznicze VIVIEN 
zaslę u ją t. pomyślniejszym skut­
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
k rw istcdci, K -zy w .a n ia  kości 
p a cierzow ej, Braku apetytu  
K aszlu, R eum atyzm u, eu .

s y r o w  u j .7 u m  n u l c.sci, . 
o d b i j a n i a .

W IN O  V IV IE N  jest tak yezy- 
j .m n e ,  że óziLCVcitętute n a w et je 
zaży wa ];f

W e Lwowie w aptekach PP. Mikol-scht. i Wcwiórikiego — w Krakowie u PP.
Wiszniewskiego i Redyka. 3098 3

OTW AB1E CAŁY ROK

8186

SANA T ORY 1 JM Dr. Eug. WAJGLA
L w ó w , u l .  H a n s n e r a  I. 11

pod administr. hiero—nictwem

KAZIMIERZA SOLECKIEGO
nowo nrz^daone i przebudow ane. 

P n jJ in ą jc  ch orych  na stały pobyt celem leczenia 
w szeikicb  cborób  z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych. 

ProsDekta na żądanie wysyła Z A B Z A  U .

OTY 4 RTF CAŁY ROK

„Dobrobyt"
O r p  Gicjisiięl 

Kas Oszczędności.
Ufyazadf już 3-ci numer I zawiera: 
Pogląd na reguiatyw z r. lho4 o 
Kasach Oszczędności (przez M. Go- 
łąmba, dyrektora powiat. Kasy osz. 
w Wadowicach). — Ranki i insty­
tucje kredytowe w Austryi w roku 
190C, (c. d.). — Z Wydziału Związ­
ku gal. Kas Oszczędności.— Bilanse 
gal. kas Oszczędności za rok 1901 
— Polityka skarbowa w Roryi. — 
Notatki. — Amortyzacye. — Skrzyn­

ka do listów. — L o s o w a n ia . 
Przedpłata wynosi i kwartalnie 

S korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakey* I Admlaietracya: Lwów, 

al. Kopernika 7. 8445

Dr.Rosy Balsami Pragska maść
na żołądek z apteki B. FRAGNERA w Pradze domowa
jest od przeszło lat 30 znanym środkiem 
domowym, lekko rozwalnlającym i pobu­
dzającym apetyt. Trawienie wzmacnia, 
a przy jiągłem nżywaniu stale reguluje.

Dsźa flaszka I złr., mała 50 c t

za poprzedniem nadeiłaniem 1 lU  38 et. 
ca  duża a 75 ct na matą flaszkę, zo­
staje to już wysłane opłacone do ka­

żdej gtacyi auiitr. węg. monarchii.

“W P
rzestroga

części opa 
opat zonę 
eznioną m

jest dawnym , najpierw w P rad tę uży­
wanym środkiem domowym . który u- 
trzjmnje rany w czystoś i, ochrania od 
zapaleń, bele koi i dsl.tła chłodząco.

W Oawkaoii p 2* ct. I 25 ot. 
P.izt:, o 6 ct. wlęcaj. 

za poprzedniem nadesłan em 1 zł. 58 ot. 
poszle się 4/1 dawki, la 1 ił. 68 ct. 
6/2 dawki- za 2 zł. 30 ct. 6/1 dawki, 
.a 2 zł. 48 ct. 9/? dawek, opłacone do 

każdej stacvi Austr. Węgier.
W szystkie

części opakowania za­
opatrzone są tn uwido­
cznioną marką ochron.
S k ł a d  g ł ó w n y  *.

Apteka B. FRAGNERA e.k. nad#, dostawcy „zum nm im  Adler"
1 P r a g ,  K le ln s e l t e  3 0 3 , Ecke d. Nernndgasse. 8498

Ooddnaa tyiyfti Składy we wwyetkich aptekach Austro-Węgłer. We Lwowie w ibacu. apUkach

843I

a i i m u B
we Lw ow ie 1

N w s z y  wybór wszelkie | 
rodzaje

Latarń
grobow ych

blaszanych, cynkowych i ku‘yeh po 
najumiarkowańszycb cenach

również 1*447

KULE kolorowe
i ŚWIECE niskie

w etanioli do oświetlania grobów.

Aviso.

Tadeusza hr. Łubieńskiego
Z a n s o w  i e

o. p. loco st. kolei Czarna 
polecają na jesier i wiosnę wszystkie odmiany drzew, krze­
wów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, 
róże i krzewy ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszyst­
kich oamian i gatunków po cenach bardzo niskich, Illuatro- 

wane cenniki opłatnie i odwrotnie.

Die k. und k. Intendanz des 11 korps in Lem- 
berg hat den Finkanf von Roggen und Ilafer fiir den 
Bedarf der Mi^tar-Yerpflegs-Magazine in Leraberg, 
Stanislai*, Czernowitz und Złoczów, sowie fiir die Mi- 
litar-Verpflegs-Filial-Magazine in Brzeżany, Kamionka 
Strumiłowa, Kolomea, Neu-Zuezka, Mosty wielkie, Mo- 
nasterzyska, Tarnopol, Żółkiew und Zborów ausge- 
sehneben.

Die Neheren Bedingungen sind aus dem vol!in- 
haltlichen Ayiso in unserem Blatte nr. 261, vom 22 
Oetober 1902 zu ersehen, 8487

Kawiarnia Amerykańska
8426 przy u licy  Trzeciego M aja 1. 11 w© Lw ow ie.

Codzienni© koncert mnzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór*

A. Thierry’ego Balsamu
bierze się 50 do 60 
kropli i mięsza z 
małą ilością wody 
a otrzyma się przez 
to najlepszą o naj­

przyjemniejszym 
smaku wode d 1 ust 
wzn acniającą dzią­
sła i przeszkadzają­
cą zępsnciu zębów 

Prawdziwy tylko 1 zarejestrowaną we wszystkich pań­
stwach zieloną marka ochronną zakonnicy i na wyciśnię­
ty napis na kapsli Alleln eeht. =r Nabyć można w 
aptfekach. Pocztą fn n eo  Ii małych a!Oo 6 po­
dwójnych flaszek 4 koron. Aptekarz Thierry (Adolf) Li­
mited Apteka pod Aniołem stróżem in Pregrada bei Rohitsch-Sanc"- 
oruun. Zwracać uwagę na powyżej podane znaki prawdriwości. 7 8458

8138

H A Y A -aBtisBjtrcm wfier
■  Aa niemowląt i jtrled p

k*>f naJCepegą I rajskaff* 
4  c-nlejszf poai^pką, t  
bo aaoycta w ynwptkhsfa apidtaetf*

14 ciągnień rocznie!
główne wygrane 600.000, 300.000 rrk., 35.000, 20.000 lir, 
00.000 kor on etc. nastręcza n« stępującą, bai drt korzy­

stna grupa losów:

I E no + n r"irlfi * 400 fr- non1, Cińg“ieni» / 2. 1/4, j/6, i>s, 1/10, 1/12.k U 3  t l ł l  U U (VI Główna wy grapa 3 razy óoo.occ fr., 3 razy 30C. K>

I I. Los kredytowy (Gewmnscnein)
zóym ra jem 90.000 koron.

I Włoski los Czerw, krzyża 7̂ ggffefe
ne dwa razy po 35.000 lir, dwr razy po 20.O00 iir. 

Sprzedaj- powyższą grnpę L .ów za gotówkę podług kuria dziennego lab 
ofiaruję za 3‘  rat miesięcznych pe 8 koron. Pi-rwsza i drnga rata ma bvd 
nadesłaną przekazem pocztowym, poczem kupujący otrzyma w formie ustawowej 
wyi awiony dokument sprzedaży i odtąd przysłużą mu wyłączne i niepodzielne 
prawo do wygranych. — Zapłata dalszych rat następuje za pośrednictwem c. k. 
pocztowej kaiy oszczędności

P ołjczkę na papiery wartościowe
udzielam na najwygodniejszych warunkach ; spłata pożyczki nastąpić może albo 
jednorazowo, -'bo  ratami miesięcznemi wedle umoy y.

DOW BANKOWY w BERNIE.
Grosser Platz Nr, 25 (dom własna). 

aW Poważnym agentom i kupcom oddaję stałe zastępstwa. Ceny 
niskie. — Pro w Izy a wysoka. tsa*

EDWARD URPAM,

Naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo

H C N C E G N O
zalecane z najlepszym skutkiem nrzez najpierw.ze powagi lekarskie prz^:

anemii, malaryi, diabetes, wycieńczeniu, skórnych, 
nerwowych i kobiecych cierpieniach etc. o047

Składy: jpe wszystkich lepszych składach wód mineralnych i aptekach.
Piel** w ody kuracyjnej trwa przez cały rok.

n
^ 0. Ł  uprzyw. gŁlioyjf*ki akcyjny

Oddział depozytowy
pmyjmuje wkłady i wypłaoa salioaki na raohaaek bie­
żący, przyjmrje do pratobowania papiery wartościowe 
i udziela i.a takowe aaliozki. — Nadto m.prowadzono nu 

wzór iaatytuoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(S a f e ,  d e p o s i t s )

Za opłatą 26 do 86 zł. w. a. rocznie, depozytaryaea 
otrzymajje w stalowej ki sie panoernej sohowek do wyłą- 
oznegc użytku i pod wlesayrn kluozem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może. swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kiarunkn poczynił Bank hipo­
teczny jak najdclej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rod&ajr depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoaj towym. %

W

SKŁAD TRYESTEŃSKI L IN O L E U M
LWÓW, SYKSTUSKA 2.

Dywany, Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie. 

Gumowe podaszkl, C E R A T A
Fartuszki, obrusj, Ceraty na meble, 

Prześcieradła gumowe, 
Paski na stół (Tiscnlaufe), Gumowe lalki

Wydawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


